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rszawski apel
cy kraju, miasta tysięcy 
•szonych osiedli miesz- 
na cały kraj apel jej 

ywający do wzmożenia 
ny w budownictwie, ob- 
;sienie jakości, do walki 
egospodarnością.
eśli już budowniczowie 

i Mariensztat, MDM 
na Mokotowie, Mura- 

a Fabryki Samochodów 
> im. Kasprzaka — to 
ich osiągnięcia. Raduje 
podziwia je nie tylko 

i, szczerym uznaniem 
itektów z całego świata' 

w Warszawie.
¡ sukcesy mogłyby być 
nie większe, że budow- 

■ ■. . sponuje jeszcze ogrom-
tysięcy izb można by 

> za sumę 329 milionów 
izą straty poniesione 

1953 r. przez budow- 
przemysłowe Warsza- 

podarki.
z k a ż d y m  rokiem więcej  
sk lepów, urzą d zeń  k u l­

owy w a i  n a s z  p r z e m y s ł  
ają w swym apelu bu- 
— m u s im y  budow ać  

w p row adza jąc  na na- 
\e za sa d y  oszczędności  
kim  fro n tem  rozwija jąc

• szawy niejednokrotnie 
•tępu technicznego i no- 
naszym budownictwie.
niu 10-lecia Polski Lu- 
’u budowlanego stolicy 
naszemu budownictwu, 
townej analizy błędów 

dalszy rozwój budow- 
nad środkami niezbęd- 
a. Wnioskami swymi 

■ ieIiIi się budowniczowie 
-ami budownictwa w ca- 

uchwalonym na zakon-

działania, skupiający 
wenie dla budow nictw a 
i konkretny — i w tym
oparty o szczegółowe 
ich realizacji.

ty tego programu?
id bez dokonania prze-
'U technicznego i uprze-
va, to znaczy oparcia 

wielkich elementów 
najdalej idącą media­

ną skarbnicą doświad- 
względem przemysłowe 

Związku Radzieckim, 
skazuje ostatnia sesja 
kademti Nauk poświę- 
lanym Budowniczowie 

; ■ v swym wezwaniu, jak 
techniczny z wzrostem 
oiżeniem kosztów wla-

stofnym zagadnieniem, 
i  apel jest sprawa or- 
?nia takich warunków, 
rosnąć będzie wydaj­
na przodujących załóg 
zdziałać, gdy na budo- 
;dy praca odbywa się 
ramu. a codzienne za­

prowadzane są do każdego stanowiska 
Każdy wie, że bardzo wiele mamy 

w tej dziedzinie do zrobienia. Budo- 
arszawy wzywają budowlanych całego 

■ 1 wprowadzenia na wszystkich burlo- 
rmonogramów pracy sprzętu, do wię|<- 
introli wykorzystania dnia pracy 
szeJ walki z absencją, 
a wreszcie apel do zdecydowanej wal- 
rnotrawstwem, brakoróbstwem, rtiego- 
>ścią na budowach Odwołuje się do 

budowlanych, brygadzistów i maj- 
nżynierów i techników, księgowych 
ynierów, wskazując, że są oni gospo- 

swojej budowy i jak przystało na 
: c!|. dobrych gospodarzy nie powinni 
c ~~ najdrobniejszego nawet marno- 
1 lTlateria|ów i pieniędzy, 
ziwie gospodarska troska o to, aby

budować tan ie j  i lepiej przebijała z całej dy­
skusji na warszawskiej naradzie. Z przemó­
wienia inżyniera — kierownika wielkiego biu­
ra projektowego, który wskazywał na ogromną 
rolę projektantów w obniżaniu kosztów inwe­
stycji, z wystąpienia przodującego murarza, 
który piętnował brakorobów w cegielniach 
i wzywa! do oszczędności materiałów; ze słów 
głównego księgowego, apelującego do swoich 
kolegów, aby wyszli zza biurek i pomagali 
umacniać gospodarność na budowach. Świad­
czyła ta dyskusja o tym, że aktyw budowlany 
stolicy głęboko wziął sobie do serca wskazania 
partii. Trzeba aby ten duch panujący na nara­
dzie promieniował na wszystkich budowlanych 
nie tylko Warszawy ale i całego kraju.

Jakie zadania są tutaj najważniejsze? Prze­
de wszystkim usprawnienie gospodarki mate­
riałowej w oparciu o ścisłe limitowanie mate­
riałów i kontrolę ich zużycia w toku produkcji. 
Włączenie do walki o oszczędność biur projek­
towych i 'inwestorów, zaostrzenie wymagań 
w stosunku do dostawców materiałów. Z dru­
giej zaś strony — uporządkowanie spraw za­
trudnienia, likwidacja zbędnych przerostów, 
ścisłe przestrzeganie dyscypliny plac. Istot­
nym również problemem jest ulepszenie gospo­
darki transportowej, wyplenienie nadużyć po­
pełnianych przez wielu wozaków.

Dobry gospodarz nje może tolerować brako- 
róbstwa. Usterki, zła'jakość wykonawstwa to 
bardzo bolesna sprawa na wielu budowach. 
Jakże słusznie narzekają dziś ludzie pracy na 
spaczone drzwi i ramy okienne, na dymiące 
kuchnie, i źle przeprowadzone instalacje! Jakże 
często brakoróbstwo budowlane zamąca radość 
z otrzymania pięknego, jasnego mieszkania! 
Ambicją wszystkich załóg powinno być, aby 
ludzie pracy, którzy otrzymują nowe mieszka­
nia nie mieli najmniejszych powodów do skarg 
i narzekań. Droga do tego prowadzi przez ścisłe 
przestrzeganie zasady odbioru bezusterkowego 
w poszczególnych fazacli i przy zakończeniu 
budowy. Przez upowszechnienie cennej inicja­
tywy wystawiania przez biura projektowe lis­
tów gwarancyjnych obejmujących jakość i ter­
minowość dokumentacji — co jest dotąd jedną 
z bolączek naszego budownictwa.

Budowniczowie Warszawy podjęli wobec 
narodu wielkie, odpowiedzialne zobowiązania. 
W jaki sposób zamierzają je zrealizować? 
Mówi o tym apel: „Dla os iągnięcia  tych celów  
na w szy s tk ich  odcinkach fron tu  b udow lanego  
— w biurach pro jek tow ych , na budowach, ba ­
zach produkcy jnych  i u s ługow ych ,  w in s ty tu ­
tach naukow ych ,  biurach w yko n a w có w  i in w es ­
torów  — ro zw i ja jm y  soc ja lis tyczne  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  pracy ... R o zw i ja jm y  i u p o w szech ­
n ia jm y  in ic ja tyw ę  ka żd eg o  ptucr-wnika budowy,  
p row adzącą  do u lepszen ia  pracy, do p odn ies ie ­
nia jakości, obniżen ia  ko sz tó w  w ła sn ych  w b u ­
d o w nic tw ie" .

Budowniczowie Warszawy wzywają, aby do 
współzawodnictwa tego włączyła' się wieloty­
sięczna armia pracowników budownictwa w ca­
łym kraju.

Apel został rzucony. Dotrze on do każdego 
zakątka kraju, rozniecając inicjatywę załóg 
budowlanych, pobudzając je do pójścia w ślady 
warszawskich towarzyszy. Zadanie organizacji 
partyjnych-i związkowych w budownictwie po 
lega na tym, aby apel ten jak najszerzej spo­
pularyzować. N'a każdej budowie należy się 
zastanowić, w jaki sposób w jej konkretnych 
warunkach można zastosować wnioski, płynące 
z warszawskiej narady, W oparciu o taką 
analizę powinien się rozwinąć masowy 
ruch współzawodnictwa pracy i wzajemna wy­
miana doświadczeń, powinny być podjęte kon­
kretne zobowiązania. Zadanie organizacji par­
tyjnych polega również na tym, aby wzmocnić 
pracę polityczną i kontrolę partyjną w budow­
nictwie. narada warszawska wykazała bowiem, 
że u źródeł wielu słabości budownictwa leży 
niedostatek pracy partyjnej.

Narada warszawskich budowlanych i jej po­
stanowienia to ważny krok w walce o poprawę 
pracy budownictwa, w walce o to, abyśmy 
mogli budować taniej i lepiej, a to znaczy 
więcej i szybciej.

Niechaj jej wezwanie, jej konkretny program 
podejmą w całym kraju setki tysięcy świado­
mych i gospodarnych robotników i pracowrii- 
K°w, majstrów i inżynierów, cały przodujący— 
partyjny i bezpartyjny — aktyw naszego wiel­
kiego placu budowy — Polski Ludowej. Nie­
chaj wzbogacą ten program swoją inicjatywą 
twórczą i odpowiedzą nań — czynem.

K R A J  W  P R Z E D E D N I U  Ż N I W
Ujawnione w dniu gotowości braki 
___  trzeba szybko usunąć
Już za  k ilka  dni rozpoczną się żniwa zbóż p o d s taw o w y ch .  Termin ukończenia  

p rzygo tow ań  m aszyn  i sprzętu do kam panii  żniwno -omlotowej w o środkach"  m a ­
szynow ych i PGR-ach minął V bm. Przeprow adzona w tym dniu przez r ad y  n a ro d o w e  i 
in s tancje  p ar ty jne  kontrola  stanu gotowości ośrodków m aszynow ych  i PGR-ów do żniw 
oraz kontro la  jakości p rzeprow adzonych  remontów w y k aza ła ,  że nie wszystkie ośrodki 
m aszy n o w e  oraz PGR-y zakończyły  w terminie n a p raw y  sw ojego  p a rk u  maszynow ego. 
W części POM-ów, GOM-ów i PGR-ów stwierdzono ponadto , że remonty p rzepro w ad zo n o  
n ied o k ład n ie  i że niektóre  m aszy n y  w y m a g a ją  doda tk o w y ch  n ap raw .

GDAŃSK. J a k  wykazała  kon­
tro la  s tanu gotowości maszyn 
żniwno -  omłotowych w woj. 
gdańsk im  POM-y w yw iązały  się 
na ogół ze swoich zadań. M. in. 
bardzo s ta ran n ie  w y rem o n to w a­
no i przygotowano do pracy 
kombajny.

Z rem ontam i opóźnił się jed y ­
nie POM — Nowy Dwór G d a ń ­
ski. w  którym dyrekcja  zan ied­
bała  przeglądy i rem onty  c ią ­
gników;

WROCŁAW. Dobrze przygoto­
w ało  się do żniw wiele spót- 

Nadchodiące  żn iwa m u szą  być przeprow adzone s zyb ko  i spra-  dzielni produkcyjnych. PGR-ów 
wnie. Zarządy  spółdzielni p ro d u kcy jn ych  i agronom ow ie  POM-ów i GOM-ów. Do takicl 
P O M -ó w  jeszcze raz spraw dza ją  u m o w y  o prace żniwne.
Na zdjęciu: spółdzielcy z  B orkow a  wespół z a g ronom em  POM  
z  Sierpca —  K rystyną  Rogozińską, w prow adza ją  po p ra w k i  
do um o w y .  W czasie analizy  u m o w y  okazało się, że POM  

dod a tko w o  skosi spółdzielcom jeszcze  15 ha zbóż
Foto — A. N o w o sie lsk i

Uroczysty/ wieczór 
z okazji 50 rocznicy śmierci 

Antoniego Czechowa
2 bm. z okazji ,50  rocznicy ( w iceprzewodniczący

śmierci Antoniego Czechowa od­
był się w Teatrze  Narodowym

Zarządu

w W arszawie uroczysty wieczór Radzieck iego  prof. Z. Mtynar-
poświęcony pamięci ww-jkiego 
pisarza rosyjskiego.

Na wieczór, który Zgromadził 
licznych przedstawicieli świata 
artystycznego i społeczeństw

Głównego T P P R  S. M atuszew ­
ski. dyrek to r  Ins ty tu tu  Polśko-

stolicy

ski, li terat S. Pollak, w icemini­
ster K ultury  i Sztuki St. Pio­
trowski, sek re ta rz  CRZZ Z. Wa- 
silkowska. li terat J. Wyszomir- 
ski. sekretarz  Polskiej Akademii

przybyli członkowie i Nauk prof. S. Żółkiewski.
Biura Politycznego KC PZPR 
Rady Państwa i Rządu, przed­
stawiciele władz naczelnych or­
ganizacji politycznych i społecz­
nych oraz członkowie Prezy­
d ium  Polskiego Komitetu o b ­
rońców Pokoju.

Na wieczór przybył A mbasa­
dor ZSRR w Polsce — N. M i­
chaiłów. Obecni byli również 
członkowie Korpusu Dyploma­
tycznego.

Uroczystości przewodniczył 
przewodniczący Komitetu o b ­
chodu 50 rocznicy śmierci A n­
toniego Czechowa, przewodni­
czący Polskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju — Jarosław  
Iwaszkiewicz.

W prezydium zasiedli: zastęp­
ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR mm. A. R a p a c k i, re­
żyser i ak to r  K Adwentowicz 
li te ra tka  J. Broniewska, reżyser 
B. Dąbrowski, minis ter  O św ia­
ty — W. Jarosiński,  profesoi 
U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w 
Jakubowski. akt<ir I Kurnako- 
wicz, członek Rady Państwa.

W prezydium zasiedli również 
przybyli do Polski w związku z 
uroczystościami ku czci Czecho­
wa: znakomity poeta radziecki 
Maksym Tank oraz  wybitny ra ­
dziecki znawca twórczości Cze­
chowa — prof. Iw an Anisimow.

Uroczystość zagaił Ja ros ław  
Iwaszkiewicz (Skró t p rzem ó ­
wienia podajem y na str. 2).

Prelekcję  o życiu i twórczo­
ści Antoniego Czechowa wygło­
sił d y rek to r  Ins ty tu tu  Polsko- 
Radzieckiego prof. Zygmunt 
Młynarski.

Następnie  zabra ł  głos serdecz­
nie w itany  przez zebranych 
prof. Iw an Anisimow. (Skrót  
p rzem ów ien ia  p o d a jem y  na 
str 2).

Na program artystyczny w ie­
czoru złożyły się w ykonane 
przez ar tys tów  T ea tru  Narodo­
wego żarty sceniczne i h um ore­
ski Antoniego Czechowa: „Dłu­
gi język", „Zapom m atem ". „Bez­
bronna  istota" i „Oświadczyny".

Publiczność zgotowała w yko­
naw com  serdeczną owację. (PAP)

Jeszcze w lipcu huta w Skawinie wyprodukuje 
p erwsze w Polsce aluminium

Robotnicy i chłopi Gwatemali 
przeciw dyktaturze

wstrzymuje wywłaszczenie „Umled Fruit“
wałczą

^' •' ka w o j s k o w a
WY JORK (p a p ). w
a tema li s?.a|ej e fa |a ter- 
^ •w ają  się n tldal maso- 
'ow ania  osób. które 
c«waty z fa łdem  Ar-' 
i ększość członków by- 
lu O sta ją  uwięziona, 
cześnie prasa donosi o 
lu ruchu przeciwko 
re wo jsk0We j. Kores- 
dziennika „New York

SK AW INA (kor. wł.). Huta
Aluminium w S kaw in ie  weszła 
już w decydującą fazę rozruchu 
2 bm. został zasilony prądem 
podstawowy dziat produkcyjny
huty — el^ktrolizernia.

Dochodzi godzina 11.35.
T rw a jeszcze gorączka przed- 

rozruchowa. Wśród zebranych 
osób zna jdu ją  się między inny­
mi clyr. C en tra lnego  Zarządu 
Przemysłu Metali Nieżelaznych
Gregnrczuk, k ie row nic tw o  hutv
a lum in ium  z dyr. nnczelnym Pa- 
tacem i gt. inż. B rafm anem  na 
czele oraz eksperci radzieccy 
tak kier. radzieckiej grupy roz­
ruchow ej  inż. S tre leczenko oraz 
gł. p ro jek tan t  huty inż. Cholop- 
kin.

Na dany  znak k ierownik  gru­
py zm ianow ej inż. Adam Sar- 
lej włącza prąd. Wskazówka 
am perom ierza  zaczyna lekko 
drgać i odchylać się od pierwot-

nego położenia przesuwając  się 
powoli na tle tarczy aparatu .

W tym momencie  radiowęzeł 
zak ładow y ogłasza całej z a ­
łodze radosną wieść: „Przed 
chw ilą  została zasilona prądem 
e lektro lizerpia ,  nasza huta  a lu ­
m in ium  weszła w decydująca  
fazę rozruchu".

Rozruch elektrolizerni, po któ­
rym rozpocznie się właściwy 
proces technologiczny — w y ta ­
pianie a lum in ium  — nastąpi w 
d rug ie j  połowie tipca br.

Przy budowie elektrolizerni 
wyróżniło się m. in. K rakow ­
skie Zjednoczenie Instalacyjno- 
przemysłowe, które zakładało tu 
urządzenia  rurociągowe na w o  
dę i sprężone powietrze oraz 
cen tra ln e  ogrzewanie.

Załoga huty w Skaw in ie  w y­
p roduku je  już niedługo pier­
wsze w Polsce a lum inium. Bę­
dzie to wielkie osiągnięcie w 
dn iach  10-lecia władzy ludowej

(b)

ich
należy spółdzielnia „Dobrobyt“ 
w Gaci. pow. Oławą.

Członkinie tej spółdzielni nie 
będą miały kłopotów z dziećmi, 
którym zapewniono wzorową o  
piekę w spółdzielczym przed­
szkolu.

W dolnośląskich ośrodkach 
maszynowych, które są na ogół 
dobrze przygotowane do żniw 
trafiajtMiię jednak  pew ne braki 
M. in. w POM w  Wałbrzychu 
do 17 trak to rów  brak  jest jesz­
cze przedniego ogumienia, a do 
7 snopowiązatek nie przygoto­
w ano płótna. (PAP).

ŁÓDŹ (kor. wł.). P rzeprow a­
dzone kontrole w dniu  gotowo­
ści wykazały, że większość 
chłopów wojew ództw a dobrze 
przygotowała się do tej wielkiej 
kampanii.  Maszyny na ogól do­
brze zostały przygotowane do 
akcji. W przew ażającej liczbie 
gmin sporządzono już plany po­
mocy sąs iedzk;ej. G m inne  spół­
dzielnie zaopatrzyły się w zasa­
dzie w dostateczną ilość m a te ­
riałów i a r tyku łów  potrzebnych 
wsi w okresie żniw.

W POM-ie Bogdanka (pow 
Brzeziny) ciągniki zostały w y re ­
montow ane w 100 proc., przy

Nie zorganizowano tam nawet 
komisji, k tóra by przeprowadzi­
ła kontro lę  terenu. (bóg.)

KRAKÓW  (kor. w t) .  Przepro­
wadzona w ’dniu 1 lipca kontro­
la gotowości do .akcji żniwno- 
omłotowej w woj. krakowskim, 
wykazała ,  że jeszcze nie wszyst­
kie POM-y i GOM-y są w pełni 
przygotowane do tej akcji.

Np. w POM w Kopalinach 
(pow Bochnia) jakkolwiek  c ią­
gniki są gotowe do akcji,  to jed­
nak b rak  jest części zapasowych 
do żniwiarek. Nielepiej przed­
stawia się sp raw a  z umowami. 
Plan zamówień został w ykona­
ny zaledwie w 76 proc., z tym. 
że obejm uje  on zaledwie 7 ha 
w gospodarstwach indyw idua l­
nych.

W GOM-ach tego powiatu  na 
57 mtocarni — 16 jest w rem on­
cie, z tego 11 młocarni od m a r ­
ca br. rem ontu je  TOR w Kro-

A roboty w gm inie  — huk. 
Weźmy tylko kilka spraw. P ian  
pomocy sąsiedzkiej is tnieje  tyl­
ko na papierze. Nie zaglądano 
bowiem do niego gdzieś od 
marca. O tym, by w staw ić  do 
planu pomocy sąsiedzkiej 9 pry­
watnych żniwiarek, 38 s /e roko- 
mlotnych mtocarni i 183 młocar- 
nie-sztywtówki — nikt w pre­
zydium GRN nie pomyślał.

Maszyny GOM są w zasadzie 
gotowe. Ale cóż z tego. jeśli n ie 
wiadomo u kogo i kiedy będą 
pracowały. Nie wiadomo także, 
czy będą mogły być użyte t y  
akcji komplety omłotowe, gdyż 
b iak  fachowej obsługi.

W magazynie nawozowym GS 
wielki bałagan. Wapno częścio­
wo pomieszane z solą potasową, 
azotniak  składowany jest obok 
otrąb. O tym wapnie głośno jest 
w całej okolicy. Zarząd GS uż 
chyba po raz trzęci sprzedaje  
te chtopom. „Weźmiesz wapno,

lśn ię  i nie w iadomo kiedy będą ! to dostaniesz azotm aku czy su-
gotowe.

POM Dębno (pow. brzeski) na 
ogół dobrze przygotował się do 
kam panii,  zaniedba! jednak 
podległe mu GOM. Na 10 śno- 
powiązalek gotowych do akcji 
jest ty lko  8, na 78 mtocarni — 
42.

W pow. m iechowskim — spi­
chlerzu wojew ództw a — rów ­
nież przygotowania do kampanii 
żniwno - omlotowej pozostawia­
ją wiele do żvczenia. POM w 
Szerniawie niewiele umów za­
warł na młockę, podorywki i 
siew pnpionów Plan zawarcia 
umpw został w ykonany zaledwie 
w 35 proc. e. p.

PIASECZNO (kor. w! ). 2vta
iuż tu bieleją Jesi to zapowiedź, 
że żniwa tuz. tuż. ^2 przygo­
towaniem jednak do nich ¡esi 
źle. Źle  tym bardziej, że we

czym zaw arto  już umowy na ! władzach powiatowych i gmin-
pracę maszyn! Podobnie w yglą­
da sy tuacja  w POM S kie rn iew i­
ce.

W powiecie p iotrkowskim 
stwierdzono natom ias t  poważne 
zaniedbania  w przygotowaniu 
do akcji żniwnej. W POM-ie te­
go powiatu źle w yrem ontow ano 
maszyny i próba snopowiązatek 
wykazała poważne zaniedbania  
warsztatu. Na 20 „Zetorów “ — 
9 w ogóle nie nadaje  się do 
użytku.

P rezydium  PRN w Radomsku 
me przejawiło dostatecznej tro­
ski o przygotowanie do żniw.

nych brak  test niepokoju i tro ­
ski o dobre przygotowanie tej 
wielkiej kampanii.

Cały ap a ra t  prezydium GRN 
Wola Wągrodzka — za w y ją t­
kiem przewodniczącego. który 
wyjechał w teren w spraw ach  
„porządkowych" — można bvto 
tego dnia zastać w biurze. Za­
stępca przewodniczącego n a j­
spokojniej „urzędow ał“, a se­
kre ta rz  w ygrzewał się na słoń­
cu. Prezydium to „zapomniało“ , 
że ‘ lipca jest „dniem gotowoś­
ci“. Nie przypomniało mu także 
o tym prezydium PRN.

perfosfatu“ — taką  oto p r a k t y - ■ 
kę stosuje zarząd GS. Chłop 
płaci za wapno, ale go nie po­
biera.

1 lipca wyczekiwały przed 
skleparrr GS grupki ludzi Jed­
ni chcieli kupić papierosów, inni 
zapałek, a jeszcze inni chieba. 
Nie mogli, bo jeszcze o godzinie 
1R-tej trw ał  rem anent.  Nie za­
powiadało się, by skończył się 
tego dnia.

Spółdzielnia P rodukcyjna  Wo­
la P rażm ow ska Umowa z POM 
Wliczvnek leszcze nie zawarta ,  
cho !aż spółdzielnia ta nie po­
siada żadnych maszvn żniwnych. 
Od połowy kw ietn ia  spółdzielcy 
nie w idz‘eli u siebie agronom a 
POM. Nip wiadomo więc kto 
Redzie w spółdzielni kosił zbo­
że, gdzie i jak ie  zboża będą 
siać spółdzielcy. Nie wiedzą oni 
także ile i jakich potrzeba im 
nawoz.ńy sztucznych na jesien­
na akc ję  s iewną, która następu-  
ie tuż po żniwacłi.

W spółdzielni tej zna jdu je  się 
spora ilość w anna nawozowego. 
Leży ono niezabezpieczone pod 
ec !vm niebem. Jak i bedzie z 
niego pożytek. jeśli przyjdzie 
deszcz? — na to pytanie  może 
dadzą nam  odpowiedź w ładze 
powiatowe. Niech odpowiedzą 
również — dlaczego w spóldzrel- 
rr tej stoi pod gołym niebem od 
dwóch miesięcy POM-owski 
sipwnik. oraz do kogo natężą 
stotące na spółdzielczym podwó­
rzu. a popsute s iewnik  i ko­
paczka. e k

Odwrót kolonizatorów w Wietnamie północnym
(f) PARYŻ (PAP). Z Hanoi 

donoszą, że dowództwo naczel­
ne francuskiego korpusu ekspe . 
dycyjnego w Indochinach ko­
m u n ik u je  o zakończeniu e w a ­
kuacji południowej części Del­
ty Rzeki Czerwonej. F rancuskie  
wojska kolonialne opuściły t ró j­
kąt strategiczny między Phuty 
(64 km na południe  od Hanoi). 
ujściem Rzeki C zerw onej i Phat 
Diem. M ają one ograniczyć się 
obecnie do obrony w północnych 
Indochinach tylko Hanoi i Hai- 
fongu oraz drogi. łączącej te 
dwa miasta. Według informacji 
f rancuskich  kól wojskowych 
o dw ró t  nastąpił pod naporem

fil) 000 ż.ołnierzy w ietnam skich  
ludowych sit zbrojnych. Kota 
te u trzym ują , że gdvby nie e- 
w akuac ja  południowej części 
Delty Rzeki Czerwonej,  F r a n ­
cuzom groziłoby tam  „drugie 
Dien Bień Fu“.

W ietnam skie  woj ka ludowe 
wkroczyły już do 4 miast na 
obszarze ew ak u o w an y m  prze2 
francuskie  wojska kolonialne: 
Nam Dinh, P h a t  Diem, Thai 
Binh i Buiczu.

(f) PEKTN (PAP). W ie tn am ­
skie w ojska  ludow e wkroczyły 
do m ias t  N am dinh, Ninbin. 
Suichu. P ha td iem  i T haib inh .  
ow acyjnie  w itane  przez m ie j­

scową ludność. Miasta te zo­
stały za ję te  przez w ojska lu ­
dowe po wycofaniu  się oddzia­
łów francuskiego korpusu  e k s ­
pedycyjnego Wojska f r an cu ­
skie są ścigane przez oddziały  
w ie tnam sk ie j  a rm ii ludowej, 
k tóre  zada ją  n ieprzyjac ie low i 
poważne s tra ty ,  mimo że od­
w ró t wojsk francusk ich  osła­
n iany jes t przez dw a p u łk t -p ie ­
choty i d w a  zm otoryzow ane 
bataliony.

M orale m ar io n e tk o w y ch
wojsk baodaiow skich  coraz 
bardzie j się obniża. Wielu żoł­
nierzy • baodaiow skich  p rze­
chodzi na s tro n ę  wojsk ludo­
wych.

Polsko-indonezyjska wymiana handlowa
(f) P rzebyw ająca  w Polsce de­

legacja handlow a Republiki In ­
donezji podpisała w dniu 1 lip­
ca 1954 r. z odpowiednią  delega­
cją Polskiej Rzeczypospolitej L u­
dowej protokół regulujący wy­
m ianę tow arow ą polsko-indone-

zyjską na okres do 30 kw ietn ia  
1955 r.

W imporcie z Indonezji do 
Polski przewiduje '  się tak ie  to­
wary. jak cyna. kauczuk, kopra 
herbata ,  kawa, kakao, pieprz 
korzenie, a w eksporcie  z Polski

do Indonezji — szeroki asorty­
ment towarów przemysłowych, 
jak wyroby włókiennicze, che­
mikalia, wyroby metalowe, m a­
szyny, urządzenia, labora tory j­
ne. wyroby przemysłu m in e ra l­
nego, samochody i inne. (PAP)

Kennedy pisze 0 star-
wielu miejscowościach 

-'hiopami i robotntkam
3 oddziałami -wojskowy- 
•a iącymi pod kontrolą 
lakowej. Najsilniejszy 
a w prow incjach Escu- 
•anta Rosa.
nych częściach Gwate- 
eciwko dyk ta tu rze  woj- 
powstali robotnicy i 
Armia G w atem alska  i 

.przyznały, nle m ają 
n e j ilości rezerw “ do 
powstańcami, 
ńlnie poważna sytuacja  
’■Mow kliki wojskowej 
Via się w p row inc j’ 
'■ s r z >e działają  uzbro 
i) zanci pod kierów m-

ctwern jednego z przywódców 
G w atem alsk ie j  Partii  Pracy, 
Pellecera.  Klika wojskowa skie­
row ała tam  znaczną część swycn 
rezerw, w tym kilka czołgów.

Jak  tuż podawaliśmy, w Sal- 
vadorze toczyły się rozmowę 
między przywódcą kliki wojsko­
wej Monzonem a dowódcą wojsk 
n terw ency jnych  pik. Armasem. 

Rozmowy te nie daty do 1 bm. 
żadnych wyników. 2 lipca zosta­
ły one wznowione przy udziale 
w ch a rak te rze  „m ed ia to ra“ .am ­
basadora USA w G w atem ali  
p eu r i fo y a .  z  ostatnich doniesień 
wynika, t e  strony doszty do po­
rozumienia w sp raw ie  w p ro w a­
dzenia wspólnej d y k ta tu ry  w oj­
skowej.

Prasa podaje również, że klika 
wojsKowa postanowiła w strzy ­
mać realizację us taw y o wy- 
właszczeniu am erykańsk iego  
koncernu „United Fruit C om pa­
ny“.

W myśl porozumienia, Mon- 
zon będzie prezydentem G w a ­
temali co najm nie j  przez 15 dni 
Porozumienie przew iduje  u tw o­
rzenie rządu 3-osobowego z

Monzonem na czele, w  skład 
którego w ejdą  Castillo Armaz 
i płk Diaz, który wraz ze swą 
kliką w ojskow ą doszedł p ie rw ­
szy do władzy po zmuszeniu do 
ustąp ien ia  p rezydenta  Arbenza

❖
A m basador G w atem ali  w A r­

gentynie Manuel Galich poda! 
do wiadomości na konferencji 
prasowej w Buenos Aires, iż 
ustępuje  ze swego stanowiska 
Galich oświadczył, że uważa za 
hańbę reprezen tow anie  „reżimu 
obcego k ap ita łu “, w prow adzone­
go w G w atem ali  w w yniku  zor­
ganizow anej przez koła rządzą­
ce USA in terw encji  zbrojnej 
przeciwko G watem ali.

„Żaden G watem alczyk  poczu­
w ający  się do odpowiedzialności 
— oświadczył dalej Galich — 
nie może reprezen tow ać za g ra ­
nicą reżimu, który powstał na 
gruzach G w atem ali  po jej mo­
ra lnym , politycznym, ekonom i­
cznym i fizycznym zdławieniu 
przy pomocy nalo tów am e ry k a ń ­
skich e sk ad r  lotniczych, od d a­
nych do dyspozycji zdra jców “ "

INICJATYWA GODNA NAŚLADOWANIA
Czy wiesz jaką korzyść da­

je uprawa wyki? Jeśli nie. t° 
popatrz: 250 — 300 kg kwin 
tali zielonej paszy. Ta dosko­
nała pasza zapewnia uzyska 
nie od krowy około 6000 I mle 
ka. Przyorane zaś resztki wyki 
dostarczają glebie cennych na­
wojów azotowo - fosforowych

A może chcesz się dowie­
dzieć jakie korzyści da ci u- 
prawa łubinu?

Na takie i wiele podobnych 
pytań odpowiadają plansze 
wywieszone w wojewódzkiej 
poradni rolniczej w Bydgo­
szczy.

Poradnia ta powstała z ini­
cjatywy pracowników Zarządu 
Propagandy Rolniczej. Każdy 
kto w jakikolwiek sposób zwią 
zany jest z rolnictwem, każdy 
kto szuka rozwiązania jakie­
goś problemu z dziedziny agro- 
techniki, zootechniki, wetery 
narii czy rachunkowości rolnej 
— może się zgłosić do poradni 
rolniczej w Bydgoszczy. Otrzy­

ma tam poradę fachowców, nie 
zostanie odprawiony „z kwit­
kiem“.

Dwa razy w tygodniu: w 
środy i w soboty w godzinach 
°d 10 do 12 w poradni znajdu 
iącej się w gmachu wojewódz­
kiego zarządu rolnictwa siedzi 
dyżurny aszronom lub zootech 
hik. Na pytania prostsze, lat 
wiejsze — on sam udziela od 
powiedzi. W przypadkach tru­
dniejszych, kiedy potrzebne są 
hardziej szczegółowe dane kie­
ruje on zgłaszających się do 
iachowców zatrudnionych w 
wojewódzkim zarządzie rolni­
ctwa.

Każdy odwiedzający porad­
nię może obejrzeć ciekawi* 
plansze jak np. wspomniane na 
początku lub też różne gatun 
ki traw zbóż, roślin pastew 
nych itp. Może również uzy 
skać dokładne informacje do­
tyczące literatury- na tematy 
rolnicze.

Poradnia pragnie również 
służyć pomocą każdemu szu 
kającemu rady w sprawach rol­
nych poprzez korespondencję 
Wystarczy by rolnik, czy agro­
nom, czy instruktor rolny w 
gminie napisał list do porad­
ni, a może być pewien, że o- 
trzyma szczegółową, wyczerpu 
jącą odpowiedź. Odpowiedzi u 
dzieląc będą nie tylko pra . 
cownicy zarządu rolnictwa, 
lecz także wybitni fachowcy 
pracujący w bydgoskich In 
stytutach. Naukowych, jak rip. 
w Instytucie Uprawy Nawoże­
nia i Gleboznawstwa lub In­
stytucie Hodowli i Aklimaty 
zacji Roślin.

W czasie dwóch dotychcza­
sowych przyjęć w poradni roi 
rticzej gościli słuchacze Woje­
wódzkiej Szkoty Partyjnej w 
Bydgoszczy, ludzie w większo 
ści związani z rolnictwem, 
pracujący w gminach, czy po­
wiatach Goście ci żywo inte­
resowali się zagadnieniami

zootechniki, zagadnieniami le­
czenia zwierząt, produkcją ro­
ślinną itp.

Po zwiedzeniu poradni po­
stanowili oni urządzić w szko­
le matą wystawę rolniczą, któ 
ra posłuży następnym studia 
czom do lepszego, poznania 
spraw rolnych. Pomocy, o któ­
rą zwrócili się w sprawie u- 
rządzania tej wystawy, udzieli 
im wojewódzka poradnia rol­
nicza.

Zbyt słabo jednak wiado­
mość o założeniu tej pożytecz­
nej placówki dotarła do praco 
wników służby rolnej, a tym 
bardziej do chłopów Jedna no­
tatka zamieszczona w „Gaze­
cie Pomorskiej“ oczywiście nie 
wystarcza. Trzeba, by popu la 
ryzacją poradni zajęta się 
miejscowa rozgłośni;? „Polskie 
go Radia“, by na zebraniach 
gromadzkich, -na zebraniach 
pracowników służby rolnej u- 
dzielano o niej wyczerpujących

informacji i zachęcano dó ko­
rzystania z porad.

. Warto również zastosować 
plakaty, które by informowały 
gdzie poradnia się znajduje 
(położenie jej jest bardzo wy­
godne — naprzeciw dworca 
kolejowego, a więc może z niej 
łatwo skorzystać chtop oczeku- 
iący na pociąg) Warto też 
znaleźć dla poradni stalą salę, 
gdyż w chwili obecnej mieści 
się orra w hallu.

Mimo tych drobnych braków 
— dobry początek już zrobio­
no. Teraz należy uczynić wszy­
stko i tak spopularyzować po­
radnię, by stata się ona rze­
czywistym pomocnikiem chło­
pów pracujących i służby rol­
nej województwa bydgoskiego 
w walce o wyższą produkcję 
rolną.

No i warto chyba, bv tę cen­
ną inicjatywę Bydgoszczy 
przejęły inne Wojewódzkie Za­
rządy Rolnictwa.

AS
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Fakty i wnioski
Jednoznaczna 

odpowiedź
W  Niemieckiej Republice Demo-

k r a i y c z n e j  i  w  a e m o K r a t y c z n y m  i 
s e n i o r z e  o e r l i n a  z a k o ń c z o n e  z o a t e  
ł o  r e i e r e n d u m  l u u o w e  n a  t e m a t ,  ; 
k t ó r y  j e s t  u z i s  k l u c z o w ą  s p r a w y  
a t « *  N i e m i e c  i  a l a  p O K O j u  w  e u r o  
p i e .  » - r z e a  o D y w a t e i a m i  N r t O  p o  
s t a w i o n e  z o s t a i O  p y t a n e :  „ C z y  j e ­

s t e ś  z a  traKiatem p o k o j o w y m  i  w y -  
c o i a m e m  w o j s k  o « \ u p a c y j . i y c n  c a . y  
t e z  z a  u k ł a a e r n  o  „ e u r o p e j s k i e j  
w s p o m o c i e  o o r o n n e j “  i  „ w K i o a e r t ;  

o q o m y m * *  o r a z  p o z o s t a w i e ń  i e m
w o j s k  o k u p a c y j n y c h  n a  l a t  d o  * .  N a  

p y t a n i e  t o  p e n a a  d w a n a ś c i e  m i i . o -  
n u w  o b y w a t e l i  N i e m i e c k i e j  K e p u -  

b i i K i  u e m o K r a t y c z n e j  »  u t m o m a -  
t y c z n e q o  B e r l i n a  p r o c .  q f O s u
j ą c y c n )  d a t o  j e d n o z n a c z n ą  o u p o -  
w . e u z ;  „ J e s t e ś m y  z a  t r a k t a t e m  p o ­

k o j o w y  i t i ,  j e s t e ś m y  z a  j e d n o ś c i ą  
N i e m i e c “ .

Odpowiedź ta raz jeszcze po- 
tw ieruza, ze ludność wru> w  pemi 
popiera wysiłki rząau, zmiferza^cc* 
ao pokojowego ureąulowam a pro­
blemu mem iecki«qo. Luanosc n k u  
zdecydowanie potępia amerykałi- 
sko - aaenauerow^Kie prooy prze­
kształcenia Niemiec w oazę agresji 
a naród niemiecki —  w lanusknacn 
tow. Nie chce ona rem m taryzacji 
Niemiec, praqnie natomiast p o k o - 
Jowej i przyjaznej współpracy ze 
w szystkim i narodami.

Zachodnio - niemiecki kan­
clerz Adenauer wie dobrze, że ta 
kie same uczucia ożyw iają szerokie 
rzesze ludności i w Niemczech za 
chodnich. Właśnie dlatego —  za­
kazał on przeprowadzenia podob­
nego referendum  w Niemczech za­
chodnich. Nie udało m u się jęci 
nak zagłuszyć qłosu patriotów nie­
mieckich na zachód od Lab y, któ­
rzy  —  w brew  zakazom i prześla­
dowaniom policji —  zamanifesto­
wali swą jedność z ludnością N HO 
W  Kolonii np. odbył się „kongres 
na rzecz samockreslenia i pokoju“ , 
który zqrom adził około 9u0 dele­
gatów z całych Niemiec zachod­
nich. W Gelsenkirchen, do 26 czer­
wca przeprow adzono ankietę wśród 
9.634 osob; z nich —  9.256 w y ­
powiedziało się przeciwko „arrr.n 
europejskiej“ , 270 w strzym ało się 
od głosu a tylko 108 —  poparło 
waszyngtońsko - boński twór. 

Nowym dowodem nastrojów pa

W  G E N E W I E

w sprawie 
rozejmu w Indochinach

Jak  podają w kolach dzienni- j 
karskich, delegat Anglii Lamb ! 
wyraził pogląd, że ostatnie po­
siedzenia byty pozytywne, po- | 
nieważ niektóre delegacje pod­
jęły na nich kroki zmierzające I 
do zbliżenia punktów widzenia 
uczestników konferencji. Propo­
zycje takie  — zdaniem Lamba 
— zgłosiła np. delegacja f ran ­
cuska w sprawie stosunków j 
wzajemnych między komisją 
mieszaną a komisją nadzorczą 
państw neutralnych. Nie zgła­
szając żadnych konkretnych 
propozycji w om aw ianej kwestii 
delegat Anglii zastrzegł sobie 
prawo zajęcia w przyszłości s ta­
nowiska w sprawie, czy komisja 
mieszana pow inna .b y ć  podpo­
rządkow ana międzynarodowej 
komisji neutralnej.

Delegat Francji Chauvel zło­
żył krótkie oświadczenie, które 
nie zawierało nic nowego w po­
rów nan iu  z jego poprzednimi 
oświadczeniami, zwłaszcza w 
sprawie  składu komisji. Jedno­
cześnie ambasador Chauve! miał 
zaproponować, — jak podają — 
aby przerwano dyskusję nad za­
gadnieniem kontroli i nadzoru 
wykonania rozejmu i przystą-

<f) G E N E W A  (P A P ). 2 bm. od 
było się pod przewodnictwem de­
legata Anqlii Lamba ne jsw ne po­
siedzenie 9 deleqacji uczestniczą­
cych w konferencji genewskie), 
na którym  kontynuowano d y sk u ­
sję nad zagadn eniem kontroli 
w ykonania w arunków  rozejm u w 
Indochinach.

piono do rozpatrywania proble­
mu Laosu i Kambodży.

Przedstawiciel ZSRR. wicemi­
nister Kuzniccow, stwierdził, że 
w niektórych sprawach wysu­
niętych w propozycjach radziec­
kich z 16 czerwca oraz w propo­
zycjach francuskich z 25 i 20 
czerwca nastąpiło zbliż.enie 
punktów widzenia, Dotyczy to 
przede wszystkim wzajemnych 
stosunków między komisją mie­
szaną a komisją nadzorczą 
państw neutralnych. Zbliżenie 
nastąpiło również w sprawie 
określenia funkcji i obowiąz­
ków obu komisji. Zbieżność j dzynarodowej 
istnieje także co do tego. że 
międzynarodowa komisja neu-

j rych punkty widzenia różnią się 
bardzo poważnie. Rozbieżności 

| takie is tnieją np. w sprawie 
| składu międzynarodowej komis j*
| neutralnej. Is tnieją również roz- 
| bieżności w sprawie trybu aio- 
j sowania w międzynarodowej ko­
misji neutralnej w wypadku po­
ważnego pogwałcenia porozu­
mienia rozejmowego, mogącego 
spowodować wznowienie dzia­
łań wojennych. Przedstawiciel 
ZSRR stwierdził , że międzyna­
rodowa komisja neutralna po­
winna podejmować decyzje nie 
większością głosów, lecz za 
zgodą wszystkich jej członków 

Deiegat Bao Dala kruszył ko­
pię o to. by kontrola międzyna­
rodowa nad rozejmem w Indo­
chinach sprawowana była przez 
ONZ. Domagał się on również 
przyznania jak najmniejszych 
uprawnień komisji 
oraz podporządkowania jej mię- 

komisji neutral­
nej

Następne posiedzenie niejaw-

W, M. Mołotow przyjął 
min. Kekkonena

(f) MOSKWA (PAP). 2 hm.
minister spraw' zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
przewodniczącego fińskiej i dele­
gacji rządowej, ministra spraw 
zagranicznych Finlandii Urbo 
Kekkonena. Podczas przyjęcia j

NA UROCZYSTYM WIECZORZE KU CZCI A. CZECHOWA

Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza
Światowa Rada Pokoju wy- f Tak samo bliskie nam 

znaczając rocznicę tę dla uroczy- ¡dzieło prozatorskie Antoniego 
stego obchodu na całym świecis j Czechowa, jego humoreski, no- 

jchciala podkreślić niezwykle j wele i opowiadania , które w na- 
ludzkie i artystyczne wartości jder licznych przykładach uka-

. . .  . • ■ ■ 7COD ! twórczości wienuego au™« u-
cbecny by! również poseł ZSRR j aszlia Wani“ . Dla społeczeństwa

r* • i   1 :: \ t  7  ! aim orł i a v;.1  ̂ . . .  . .  « . - • i * , . . . . . . .w Finlandii W. Z. Lebiediew.

k r y t y k a

„EUROPEJCZYKÓW" NA 
ZJEŻDZIE SFIO

(f)

polskiego i dla polskiej li teratu 
ry rocznica ta jest. specjalnie 
droga i ważna, gdyż łączą nas 
od bardzo dawnych czasów węz­
ły niezwykłej serdeczności z 
wielkim pisarzem rosyjskim. 
Jeszcze przed wojną znany on 
był u nas i kochany, czego dowo-

te

twórczości wielkiego autora „W u - jzują Sję u nas po wojnie i roz­
chodzą się w tysiącznych egzem­
plarzach. Najwybitniejsi nasi pi­
sarze sk ładają  hołd talentowi 
Czechowa przekładając jego opo­
wiadania. udostępniając je na­
szej publiczności, która przepa­
da i za humorem Czechowa, i za 
tego smutkiem, za jego współ­
czuciem d!a człowieka i za jego 

h PARYŻ (PAP). Rozpoczę- dem, na przykład, jest przedsta- ; spostrzegawczością, pozwalającą 
1 bm. w Paryżu obrady 46 jwienie „Wiśniowego sadu“ ^w^ró- niu w krótkich kilkustroni-

” cowych arcydziełach ukazywaćzjazdu Francuskiej Partii  Socja- I ku 1937 
»stycznej (SFIO) toczą 
atmosferze ostrej walki 
nętrznej

w Teatrze Polskim z ____ _____
lę w Marią Przybyłko-Potocką w roli -ranawdziwego i pełnego eztowie- 
we w-

( dowanie potępiło powzięte nie 
mieszanej | daw no przez kierownictwo parli 

u

¡Kaniewskiej. .Cóż dopiero kiedy |jca_
Potrafi on w utworach.

nie posiadających 
takich na przykład 

jak dłuższe opowiadanie „Step“

W dyskusji nad refe- jpo roku 1945 upadły przegrody i 
ratera "sprawozdawczym sekre- : uprzedzeń i przesądów pomiędzy j

Guv nam: a li teraturą  rósyjską i ra- ) ?2^ \rnie 
------------ ----  -----  stal się fed- itarza -generalnego partii ----

Molleta wielu mówców zdeey- ¡dziecką. Czechow moneta  w i e w .  - J n y m  z najpopularniejszych u nas
i pisarzy bratniego narodu

się
i

Sztuki

tralna nie powinna dysponować j ne odbędzie sie 6 lipea br. 
siłami zbrojnymi dla wcielenia i GENEWA (PAP). 2 bm. odby- 
w życie swych zaleceń. |0 Sję posiedzenie przewodniczą-

Jednakże wiceminister Kuz- | cych delegacji rzeczoznawców 
niecow podkreślił, że wciąż ie-i wojskowych Francji i Wietnam- 
szcze są problemy, co do któ- I skiej Republiki Demokratycznej

Odurzenie we Francji z powodu nacisku USA
o ile Francja  założy kategory­
czne veto. Zaniechanie lub od-

angielsko - amerykański na j roczenie uzbrojenia Niemiec mo- szereg 
cję w celu zmuszenia jej l że być osiągnięte wbrew  dążę- I porozumienia się z nami

(f) PARYŻ (PAP). Wzmaga­
jący się w ostatnich dniach na
cisk 
Francję
do ratyfikacji układu paryskie-

-------  ■ - . „ gć> wywołuje zaniepokojenie
oburzenie francuskiej opinii

•wyborów w największej prow incji | blicznej. i nuowane roaowan
Niemiec zachodnich, Północnej « w - . . — ,«----- Tygodnik „France O bserra-

teur“ żąda kategorycznie „od-

rządem, lecz faktem jeszcze po­
ważniejszym jest to. że powzięto 

decyzji bez uprzedniego

mu Amerykanów, podobnie jak 
i | w brew  amerykańskim dążeniom 

i są konty- 
| nuowane rokowania w sprawie 

Indochin“.
Prawicowy dziennik „Aurorę“

rzucenia ult imatum ameryfkań- zamieszcza artykuł*pt. „Francja

Nadrenii —  Westfalii. CDU —  par 
tia Adenauera, która szia do w y ­
borów  pod „europejskim i“ t). w ehr-

pó ro w nan iimz w ^ n i T w y m T w y b o  skiego‘r  Nawiązując do amery- [ nie może dopuścić, by soj uszni 
ram i do parlamentu w Bonn — i kańskich pogróżek wskrzeszenia 
ponad milion qłosów, tj. prawie 
30 proc. A nie zapom inajm y, że 
Północna Nadrenia - Westfalia

i cy stawiali wobec niej żądania“

jj.
(f) PARYŻ (PAP). Członek 

Rady Republiki, b. gaullista 
Debre złożył interpelację pod 

i adresem premiera,  czy rząd 
francuski nie uważa za koniecz- 

! ne zaprotestować przeciwko wy­
s tąp ien io m  przedstawicieli dy­
plomatycznych. „którzy lekce-

cliwa.lv o zastoM w iniu  sankcji | * g o s ą  grane w naszych teatrach
dyscyplinarnych wobec deputó- | "  o z a
wanyeh sociahstycznych^ktorzy ,mia}y { bliski naSzemu aktoro- 
w rożnych kom ujach  pąr amen wi skoro doczekaliśmy się ta ­
lu francuskiego głosowali prze- znakomitych przedstawień
ciwko „europejskiej wspólnocie ; J7e„h w s k lc h  }ak J - rzy siostry“ 
obronnej“. j  w Krakowie i „Wujaszek Wa-

Przedstawiciel Federacji Frań- nia“ w Warszawie. Przedstawić- 
cuskiej Partii Socjalistycznej J nia te pamiętne będą w naszych 
departamentu  Dolnej Loary, ¡kronikach teatralnych jako nie- 
Staub, zaproponował cofnięcie Izwykle artystyczne osiągnięcia, 
tych sankcji. Delegat z departa­
mentu Somnie również ostro po­
tępił decyzję kierownictwa par­
tii i zgłosił projekt rezolucji, w 
której zwraca uwagę na nie­
możność pogodzenia funkcji se­
kre tarza  generalnego Partii  So­
cjalistycznej z funkcjami prze­
wodniczącego lub wiceprzewod­
niczącego jakiegokolwiek or­
ganu „europejskiego“ podkreśla­
jąc, że Guy Mollet sprawuje 
funkcje przewodniczącego tzw. 
zgromadzenia konsultatywnego 
Rady Europejskiej.

—• pokazać w sposób wzru­
szający i prawdziwy lu­
dzi rózmaitego pokroju i ka­
libru. Czechow jest młodszym 
bratem Tołstoja, a starszym

jest chodem. Przeciwnie zbiega się
1 ono ze szczerym wzrostem u 
wielbienia i miłości do wielkie 
go pisarza, staje się wyrażeń 
nńszego przywiązania dó nieg 
i wdzięczności za piękno jeg 
prostego słowa, za miłość d 
człowieka, za dobrotliwy U 
śmiech, a często za szczere 
prawdziwe iudzki.e oburzeni 
podłością mieszczańskiego świr 
ta, jakie przebijają zawsze 
dziełach Antoniego Czechow' 
D zela  te w naturze swojej b! 
skie polskiemu czytelników 
napisane jakby przez krewne; 
naszych pisarzy,- pokrewne h 
morowi Prusa, realizmowi D 
Basińskiego, przypominają 
nawet Żeromskiego — ep.iz 
swawolnego Dyzia na przykj,
— są dla nas czymś niezmierr 
drogim i łatwo przyswajalny;

Dlatego też w hołdzie, ja 
dzisiaj pamięci Antoniego C r  
chowa oddajemy, wyraża się 
wielka serdeczność, która łąe 
całe nasze społeczeństwo z < 
jasną postacią smutnego, o •

bratem Gorkiego i twórczość j brego człowieka, uśmiechając-
jego stanowi w łańcuchu wiel­
kiej li teratury naszych przyja­
ciół ogniwo świecące blaskiem 
pierwszej wielkości, i .

Toteż święto dzisiejsze nie 
jest dla nas pustym i pozba­
wionym wewnętrznej treści ob-

go się przez łzy i mające 
zawsze na końcu swojego z 
tego piorą artysty najszczer 
wyrazy współczucia i zrozum 
nia dla prostego człowieka, w 
czacego o wspólne dobro lu 
kości.

Przemówienie prof. Iwana Anisimowa

niezależnego” W ehrm achtu  nie-j „Aurorę“ nawiązując do oświad- : ważą prawo międzynarodowe. |
mieckieso w razie odrzucenia j czenia Eisenhowera i Churchilla w y b ie ra ją  presję na rząd, par- j  Fałszerstwo nie  P0p/<3C O . ._ _  .  . . - i  _ _ _ n ł r - 7 « -  Pnlzf«™  ~  i lotww»nt i r» rS i n i es f r ta n i c Lr a 713!«»- i 1 J  * ' ’w arana jest za „bastion Ade- p rzez Francję układu p aryskiego , pisze. „P a k te m

____ i.m ła ic r u  Llah hafn. . . .  n n r„nauer*“ i ±e tamtejszy kler kato- tvgodnik stwierdza: 
licki niedwuznacznie wzywał do r t s

tliyjjątkow
„Jeżeli Fran | poważnym znaczeniu jest to, że 

czyto Niemcy j te rpntej czy więcej groźne 
ńadczenia złożono bez poro-

nakże nie stanie się to nigdy, I zumienia się przedtem z naszym I całej Europ;

lament i opinię francuską, zale­
cając ratyfikację układu, które­
go nie są sygnatariuszami i któ-tn d U m c  nAjrnul uw

ałosowania za polityką kanclerza cja będzie m ilCZdia. . , , . . . .  - -  . . ... ,,
Referendum w n r d  odbije się bońskie zostaną uzbrojone, jed- j  oświadczenia złozono bez poro- j ry jest wyraźnie szkodliwy dla 

niewątpliwie szerokim echem w ca­
łych Niemczech. Jest ono bowiem 
nowym  dowodem jedności miesz­
kańców NRD w walce, którą po­
pierają coraz szersze warstwy lud­
ności również i w Niemczech za 
chodnich*. w walce o jedność Nie 
mieć, o pokój w Europie.

B. Z.

Ocjólnoniemiecki Kongrrs Kiibiet 
rozpoczął obrady w Berlinie

Sesja Rady Społeczno- 
Gospodarczej ONZ

(f) BERLIN (PAP). Rozpoczął 
się tu 1 bm. Ogólnoniemiecki 
Kongres Kobiet z udziałem 4 

I tys. delegatek z Niemiec za- 
1 chodnich, zachodniego Berlina 
I i z NRD. Kongres obraduje pod 

hasłem walki o pokój, jedność, 
j równouprawnienie, o szczęśliwe 
! żyeie kobiet w całych Niem- 
i czech, w pracach Kongresu bio- i 
; rą  udział przedstawicielki ; 
Światowej D em okratycznej!
Federacji Kobiet oraz delegację;;

Kobiet obradującym w Berlinie 
wygłosiła przemówienie przed­
stawicielka Polski S t a n i s ł a w a  
Zawadecka.

Całkowicie solidaryzujemy się 
— stwierdziła Zawadecka — z j 
waszą patriotyczną walką prze­
ciwko tym samym siłom agre­
sywnym w Niemczech zachod­
nich. które spowodowały ogrom 
cierpień narodów Europy, w tym 
1 naszego narodu.

(f) GENEWA (FAP). W dniu 
29 czerwca nastąpiło w G ene­
w ie  otwarcie obrad XVIII sesji 
Radv Gospodarczo - Społecznej 
ONŻ. Jednocześnie z posiedze­
niami plenarnymi s sji Rady 
rozpoczęły się posiedzenia Ko­
misji do spraw pomocy tech- __
nicznej krajom słabo rozwinię- kobiet z ZSRR i krajów d e m o  narodem 'śledzą w y  
t\ m pud w z g lę d e m  g o s p o d a r ­
czym.

Przedstawicie! delegacji ra ­
dzieckiej w Komisji A. P. Mo- 
rozow podkreślił, że ZSRR u- 
dzielał i udziela wielu krajom 
pomocy technicznej na zasadach 
równości i w za jem nego  posza­
nowania. Prócz tego, uważając
że program ONZ w sprawie u- . . . . . . .  . , , ,
dzielania pomocy technicznej i d s l e g c t t k i  kGDiDt p o l s k i c f l

w, Europie, zaproponowany na
konferencji berlińskiej przez 
ministra Mołotnwa. odpow-ada 
interesom narodów europejskich 
1 może być gwarancją trwałegi) 
pokoju.

Dążenia kobiet polskich i n ie­
mieckich są wspólne, w 'ym 
tkwi wielka, jednocząca nas si­
ła. poważny czynnik wzmacnia­
nia i pogłębiania dobrosąsiedz­
kich stosunków między narodem

Kobiety ppjskię; wraz 7..całym ..ppjś.kim i postępowymi siłami

kracji ludowej. Na Kongres 
i przybyli premier NRD Grote- 
I wohl oraz członkowie Biura Po­
litycznego KC SED Schirde- 
wan i Matern.

Przemówienie powitalne wy­
głosił w imieniu rządu NRD 
premier Otto Grotę wohl.

Przemówienie

darzenia na 
terenie Niemiec, rozumiejąc pa­
tr iotyczne dążenia najlepszych 
synów narodu niemieckiego do 
utworzenia pokojowego, demo­
kratycznego. Zjednoczonego pań­
stwa niemieckiego.

narodu niemieckiego.
N iech-m i wolno będzie w 

imieniu milionów kobiet pol­
skich — oświadczyła dalej Za­
wadecka — wyrazić gorące ży­
czenie, ażeby zacieśniająca się 
więź siostrzana i współpraca

Drodzy przyjaciele i towarzy­
sze!

Mam zaszczyt przekazać Wam 
serdeczne pozdrowienia Radziec­
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju oraz życzenia owocnej p ra ­
cy dla dobra nowej Polski i ca­
łego świata.

Serdecznie dziękuję Polskie­
mu Komitetowi Obrońców Po­
koju za zaproszenie, dzięki któ­
rem u możemy wziąć udział w 
dzisiejszym wielkim święcie ku l­
turalnym,. w tym pięknym 
święcie b ra ters tw a naszych n a ­
rodów.

Wielkie imię Czechowa słusz­
nie Wiążemy z pięknymi cela­
mi, które postawu! sobie świa­
towy i narodowy ruch obroń­
ców pokoju. Wszystkie dążeń ta 
i myśli Czechowa zmierzały do 
szczęścia jego narodu, do szczęś­
liwego i pokojowego życia ca­
łej ludzkości.

W K raju  Rad Czechow jest 
iednym z najbardziej ulubio­
nych i popularnych pisarzy 

Jakież elementy dzieła Cze­
chowa wystąpiły ze szczególną 
siłą w czasach radzieckich?

Głęboka, namiętna krytyka 
rzeczywistości dawnej, carskiej 
Rosji. Każdy utw ór Czechowa 

stanowił ściągnąć z Brissona j w mniejszym lub większym 
karę w sumie 6 tysięcy fran- stopniu wyrażał nienawiść dó 
ków. t społecznego -zł 1 „budząc w lu ­

dziach wstręt do tego sćnnego,

(f) PARYŻ (PAP). Jak wiado­
mo, 28 m aja 1952 r. w cżasi® 
aresztowania sekretarza . F ran ­
cuskiej Parfji Komunistycznej 
J. Duclos . odebrano mu- notes. 
W parę dni później dziennik 
„Figaro“ opublikował tzw. „wy- 
j ą t k r 1̂  tego notesu fałszując 
istotę " t r e ś ć  notatek sekretarza 
Fiancuskiej Partii Komunistycz­
nej. Duclos wszczął proces są­
dowy przeciwko nikczemnym 
oszczerstwom „Figaro' .

Sąd zobowiązał redaktora na­
czelnego . Figaro“ Brissona pod 
groźbą kary pieniężnej do opu­
blikowania na lamach swego 
dziennika listu Duclos demasku­
jącego kłamstwa , Figaro“.

Dnia 1 lipea br. sąd apeia- 
;yjny potwierdził wyrok i po-

na wpół martwego życia“ (sło­
wa Gorkiego).

Gorzki śmiech Czechowa, 
śmiech przesiąknięty nienawi­
ścią do „wszystkiego, co pła­
skie i brudne“, nie tylko dem a­
skował „ohydę życia“, lecz tak­
że nawoływał do odnowienia 
życia.

W wielu utworach Czechow 
przedstawia z oburzeniem, jak 
potworna rzeczywistość kaleczy 
i wypacza naturę, ludzką, nie 
pozwalając człowiekowi być ta­
kim, jakim być powinien.

Niezachwiana wiara w osią- 
gąlność ludzkiego szczęścia, wia­
ra w piękną przyszłość zna jdu­
je coraz bardziej wyrazisty i 
przekonywający wyraz w ostat­
nich utworach Czechowa. Coraz 
więcej w nich pogody, jasności, 
słońca.

Nic też dziwnego, że Czechow 
z taką  szczerą sympatią odniósł 
się do wysiłków młodego Gor­
kiego pragnącego ukazać „no­
wego człowieka“. człowieka. 
którv staje do walki o sprawie­
dliwość. Postać Niła w „Miesz­
czanach“ zachwyca go,- mówi że 
jest to rola „bohaterska“.

Gorki ze swej strony odczu­
wał zawsze „wstrząsające, peł­
ne wzniosłego piękna 1 po­
tęgi" utwory Czechowa jako 
wyraz głębokiego niezadowole­
nia z. rzeczywistości, które nara ­
stało w masach, jako wyraz n a ­
dziei ludu rosyjskiego.

Czechów nie brał udziału 
ruchu rewolucyjno - wyzwo' 
czym. aie twórczość jego sU 
ła sprawie ludu.

Wszystko, co Czechow t 
rzył. tworzył w imię cztowi- 
w imię jego przeobrażaj 
świat pracy, w imię tego, 
•szczęście ludzkie mogło być 
ne i powszechne.

Widzimy z głęboką rado 
że zainteresowanie twórcze. 
Czechowa wzrasta coraz 
dziej w Polsce Ludowęj. Sw 
czy o tym wielokrotne wj 
wienie sztuk Czechowa na 
nach polskich oraz nowe. śv 
ne przekłady utworów Cze 
wa dokonane przez takich 
strzów słowa polskiego, jak ; 
ria Dąbrowska i inni pisi 
Służy to wielkiej sprawie 
terstwa i przyjaźni naszych 
rodów, sprawie pokoju.

Czechow jest z nami w w 
o życie, o szczęście człowiek 
promienną przyszłość. Czec 
jest z ludźmi nowej Polski 
ludźmi radzieckimi, ze ws? 
kimi uczciwymi ludźmi św

I dzisiaj w tym dniu poś' 
conym Czechowowi powiad; 
czcząc jego pariiięć: „Niech 
pokój w całym święcie1“.

Niech żyje nierozerwalna p 
jaźń narodów Polski i Zwlą 
Radzieckiego’

Niech żyje przyjaźń i v 
jemne zrozumienie nasz 
bratnich kultur!

Kobiety polskie pragną przy- j  między kobietami polskimi i ko-

dla krajów słabo rozwiniętych 
pod względem ekonomicznym 
m a na celu rozwój ich gospo­
darki, ZSRR wyasygnował w ro ­
ku  ubiegłym 4 miliony rubli na 
fundusz pomocy gospodarczej 
ONZ. ZSRR gotów jest wyasyg­
nować w roku 1954 taką  samą 
sumę na ten fundusz.

Delegat radziecki podkreślił, 
że na cele pomocy technicznej 
dla krajów zacofanych go­
spodarczo w roku 1953 wyda­
no zaledwie 7,3 proc. funduszu 
pomocy, przy czym znaczna 
część środków wydatkowana 
jest nieproduktywnie na pokry­
cie kosztów administracyjnych.

Przedstawiciele  szeregu k ra ­
jów krytykowali działalność 
Biura ONZ do spraw pomocy 
technicznej za to, że pomoc ta 
była nie dość skuteczna.

(f) BERLIN (PAP). 2 bm. na

jaznej współpracy i rozwoju go­
spodarczych i kulturalnych sto­
sunków ze wszystkimi naroda­
mi. Są one przekonane wraz z 
całym narodem, że jedynie sy-

Ogólnoniemieckim Kongresie stem zbiorowego bezpieczeństwa

bietamf niemieckimi stała sie 
ifedną z podstaw przyjaznych 
stosunków naszej Ojczyzny — 
Polski Ludowej z przyszłymi de­
mokratycznymi, pokojowymi, 
zjednoczonymi Niemcami.

Cię>ki« ' iiH!»lęp**łwa 
p l a n u  S r h u m a n a  

ne Francji
G u sta w M o rei ne k

M A C K I P O L I P A

Opinia świata potępia spisek USA przeciw Gwatemali
( ¿ f o s y  p r a s y  o  o b ł u d n e j  g r / e  U S A

W kilku zdaniach
W A L K A  W YZW OLEŃCZA 

NA FIL IP IN A C H
PEK IN. Jak donosi agencja N o ­

w y ch  Chin. w  południow ej części 
F ilip in , a m ian ow icie  na archipe­
lagu Su lu , rozw ija sie ruch w y ­
zw o leń czy  p lem ien ia Moro. Oddzia. 
ly  w y zw oleń cze  Moi o prowadza od  
m iesiąca  pom yślne operacje  prze­
ciw k o  rządow ym  „ek sp ed ycjom  kar­
n y m “ , zadając im ciężk ie  straty. 
30 czerw ca  oddziały w yzw oleń cze  
Mo. o zdobyły  um ocn ione pozycje  
w ojsk  rządow ych w  pobliżu w zgó  
iz a  B unga-B u nga na w ysp ie  Jolo-

N A P IĘ TA  S Y TU A C JA  
W E FR AN C USK IEJ 

A FR Y C E  PÓŁNOCNEJ

PARYŻ. Sytuacja  w T unisie  i 
M aroku sta je  s i f  z dn ia na dzień  j 
co ra z  bardziej nap ięta . W w alce j 
p rzec iw k o  k o lon izatorom  franeu  
sk in i patrioci tu n ezy jscy  i m aro j 
k a ń scy  przejaw ia ją  co ra z  w ięk sza  i 
ak ty w n o ść . W ładze fra n cu sk ie  
s to su ją  o s tr e  rep resje  w ob ec J 
rd zen n ej ludności.

F ran cu sk ie  w ładze k o lon ia ln e  ! 
p rzep ro w a d za ją  w Tunisie zak roju  
ne na sze i oką sk a lę  rew izje  i are  
sztow atn a  Policja fran cu sk a  żabi 
ła w Mak tar m ieszk ań ca  tej m iej 
seo w o śc i. pon iew aż nie od p ow ie  
dzia ł na p> tan ie zad an e mu p rze /  
policjan ta . W Ebba K sour w ładze  
k o lo n ia ln e  sp a liły  k ilk ad ziesią t he  
k tarów  zb oża  pod p retek stem , że 
u k ry li się  tam patrioci tu n ezyjscy .

W O K Ó Ł  POBYTU W BONN 
P R E M IE R A  GREC JI

BO NN. P rzybył tu prem ier grec­
ki Papagos w tow arzystw ie  grupy  
m in istrów  i w yższych  urzędników  
greck ich . Podczas rozm ów z Ade 
nau erem  prem ier greck i ma prze­
d ysk u tow ać spraw ą zaw arcia paktu 
w o jsk o w eg o  m iedzy N iem cam i za­
chodn im i. A ustrią, Jugosław ią  i 
G recja. P lany  te „znajdą poparcie*' 
u A m erykanów .

S T R A J K  H  TYS M ON T ERÓ W  
W USA

NOWY JORK. Po 3 .m le s iec tn y ch  
Jatew ych rokow aniach z koncernem  
..W estern E lectric“ w  spraw ie za­
w arcia now ej um ow y zbiorow ej. 
17.000 m onterów  s ieci te lefon iczn ej, 
którzy należą do zw iązku zaw odo­
w ego  łączności og łosiło  strajk. Głó  
w na przyczyna strajku jest odrzu­
cen ie  pi zęz k oń cem  żadań ek on o­
m iczn ych  pracow ników .

(f) PARYŻ (PAP). K omentu­
jąc przemówienie Dullesa przez 
radio z okaz.ji niechlubnego 
„zwycięstwa“ imperializmu USA 
w Gwatemali, waszyngtoński 
korespondent dziennika „Mon­
de“ Henri P ierre piętnuje, obłu­
dę sekretarza stanu USA. Pisze 
on m. in.:

„Przetnćwieni* p. Dullesa nie 
wejdzie do antologii arcydzieł 
w ym ow y. Pozostanie ono jednak 
świadectwem obłudy z jaką nie­
którzy Am erykanie potępiają ko­
lonializm i knowania wywrotowe 
innych, nie zastanawiając się 
nigdy nad własnymi nowoczes­
nymi formami kolonializmu eko­
nomicznego i nad metodami, ja­
kie stosują w celu pozbycia się 
niemiłego dla siebie rządu .“

Autor korespondencji wyśmie­
wa oświadczenie Dullesa. iż de­
mokratyczny rząd gwatemalski 
Arbenza nie zdołał rzekomo u- 
zyskać „duchowego poparcia 
narodu“.

„Oczywiście — p isze  k o r e s ­
pon dent —- siły duchowe były 
po stronie dolara i koncernu 
bananoweqo United Fruit. Tych 
wszystkich, którzy żyw ili w ątpli­
wości co do czystości intencji

amerykańskich oskarżono o to, , Dziennik .„lustłfla" pisze W 
że są „agentami kom unizm u“ . : artykule  pt. „Spisek affterykań- 
Kończąc autor korespondencji sk j przeciwko G w atemali“ ) To 

stwierdza, że. wbrew wywodom i co UCZy n j} obecny dykta tor fa-
sekrelarza stanu, dyplomaci i ! 
dziennikarze przebywający w 

| Waszyngtonie nie żywią żad- 
1 nych złudzeń co do genezy i 
[rzeczywistego rozwoju sprawy 

Gwatemali.
(f) NOWY JORK (PAP). Pra- 

I sa urugw ajska demaskuje rolę 
Stanów Zjednoczonych w agre­
sji przeciwko Gwatemali. Dzien­
nik „El Debate“ podkreśla, że 
Gwatemala czuła się panem 
swego losu dopóty, dopóki USA 
nie narzuciły Hondurasowi u- 
kladu wojskowego i nie rozpo­
częły w przyspieszonym tempie 
wysyłania tam broni i oficerów. 
Następnie z terytorium Hondu­
rasu rozpoczęła się agresja  
przeciwko Gwatemali. Spraw a 
jest jasna — wskazuje w zakoń­
czeniu dziennik; na USA spada 
ogromna odpowiedzialność... P a ­
dła Gwatem ala ; powiewa nad 
nią brudna flaga United Fruit 
Company — forpoczta im peria­
lizmu amerykańskiego.

szystowski Gwatemali Monzon, 
jest jedynie wykonaniem rozka­
zów ambasadora USA. Pod pre­
tekstem walki z komunizmem 
— stwierdza dziennik — w 
Gwatemali wprowadzono dykta­
turę wojskową. Jednakże mimo 
haniebnej zdrady — walka 
trwa.

KOPENHAGA (PAP). Socjal­
demokratyczny dziennik duński 
„Aftenposten‘‘ zamieścił a r ty ­
kuł potępiający agresję amery­
kańską  przeciwko Gwatemali.

„K u rs  akcji amerykańskiego 
koncernu „United Fruit Compa 
n y “ —  stwierdza dziennik —  
podskoczył, skoro tylko organ! 
zatorom  spisku przeciwko Gwa 
temali udało się obalić legalny 
rząd prezydenta Arbenza. Wall 
Street, która zainwestowała w 
Gwatemali 93 m iliony dolarów, 0- 
detchnęła z uiqą, ponieważ bę 
dzie mogła znowu zgśrniać Zy­
ski. Akcje na qiełdzie nowoior 
skiej poszły w qórę, ale akcje 
Stanów Zjednoczonych w oczach 
opinii światowej gwałtownie spa 
dły".

w  i  a d o r n o  ś c  i  s p o r t o w e

Przed finałem w Bernie
„W ęgrzy zagrają przeciw  N iem ­

com  zachodnim  swó.i trzeci fin ał w 
jedn ym  tygod n iu “ — głosi ty tu ł dzi- 
s ie isżeg o  parysk iego  ,.L 'E quipe“ I 
rzeczyw iście . N iełask aw y los posta­
w ił na drodze W ęgrów dw óch fa 
w orytów  m istrzostw . A teraz — 
stw ierdza w sp om nian e p ism o — 
..m am y d ziw n y finał, w  którym  spo­
tykają sie d w ie  d rużyny  p rzydzie­
lone uprzednio do ’ednej grupy“ 
P am iętam y, że w  pierw szym  m eczu  
w ygrały  W ęgry 8:3, a le jak się  o k a ­
zuje  w drużyn ie  za ch o d n io .n iem iec ­
ki ej grało w ów czas paru rezerw o­
w ych  piłkarzy. Inna sprawa, że W ę­
grzy n ie  w ysila li s ię  w ów czas i m o­
gli w ygràc w  dużo w yższym  sto  
sunku.

P ełn o tu g łosów  na tem at w ynik u  
n ied z ie ln ego  m eczu . N ikt n ie  k w e ­
s tio n u je  w yższości W ęgrów, ale 
przew id uje sie. że m ecz będzie  za ­
c ię ty  i ogó ln e  zdan ie  jest, że w y ­
niku n ie n a leży  z góry przesądzać  
Drużyna zach odnio  n iem iecka  gra 
szybko, tw ardo i bezpardonow o, tym  
też zask oczyła  tak bardzo A ustria ­
ków. W ocen ie  sw ej ..L 'E quipe“ po­
dziela zdanie, że drużyna zach od n io­
n iem iecka zn ajd u je się w szczyto  
w ej fornMe. W m eczu z Ju gosła ­
w ią odznaczy ły  się  lin ie  obronne  
drużyny zachodnio n iem ieck ie j, w 
której w yróżn iają  sie  praw y obroń­
ca Posipal i w inow ajca z ło śliw ego  
faulu na P u sk asie  — Liebrich. W 
m eczu z Austi >ą b. dobrze zagrał 
d yn am iczn y  napad, o którym  trener 
drużyny zachodnio  n iem ieck iej Her- 
berger w y r a z ił sie . że „n igd y  je s z ­
cze n ie  było  u nas tak s iln ego  na­
padu“. P ierw sze sk rzyp ce g ia  tu- 

i taj 34.le tn i Fritz W alter, k tóry cho-

ciaż za jm u je  p ozycję  lew eg o  łącz­
n ika, fak tyczn ie  k ieruje  gra ca łe ­
go napadu. N ajgroźn iejszym i strze l­
cam i są praw y łączn ik  M orlock i 
lew osk rzyd łow y  Schaefer.

Prasa zam ieszcza n ow y w yw iad  z 
kierow n ik iem  drużyny  w ęgiersk iej  
Sebesem  O kazuje się, że Bozsik ma 
nad w erężon e ścięgn o , ale w n ie­
dziele  pow in ien  iuż b yć zdolny do 
gry. Na p ytan ie  których graczy  
p rzyjąłby do ek ip y  w ęg iersk iej, o d ­
pow iedzia ł przede w szystk im  U rug- 
w ajczyka A ndrade S ch iaffin o  jest 

t jego  zdaniem  słabszy od K ocsisa i 
| Puskasa. O p ersp ek tyw ach  fin a ło ­

w ego  spotkan ia Sebes pow iedział, 
że „m ecz będzie ciężki".

(i. 9 . )

Echa gimnastycznych 
mistrzostw świata

GENEWA (teł, w ł.) Prasa szw aj­
carska z o lbrzym im  za in teresow a­
n iem  śled ziła  przebieg g im n astycz­
nych  m istrzostw  św iata w R zym ie  
Poprzednie m istrzostw a, w 1950 ro­
ku w ygrała  bow iem  zdecyd ow anie  
Szw ajcaria , a le w tedy  nie brali 
udziału g im n astycy  ZSRR. W u b ie­
g łym  tygod niu  n iek tóre  gazety w y ­
rażały jeszcze  nad zieję , że szw aj­
carskim  zaw odnikom  uda się na­
w iązać w alkę z radzieck im i m i­
strzam i o lim p ijsk im i, a le już 30 
czerw ca g łów n y ty tu ł zurichsk iego  
„S p ort“ brzm iał: „B ezapelacyjn a  
przew aga Rosjan ha m istrzostw ach  
św iata  w R zym ie“ , „Sem ain e Spor­
tiv e “ pisała dzień później: ..W yż­
szość Rosjan nie ulega najm niejszej  
w ątp liw ośc i“ .

„Gazette de Lausanne“ w korespon 
dencji pt. „Rosjanie demonstrują

(f) PARYŻ (PAP). Drtennik j 
„Coiflbat" donosi o poważnej j 
groźbje kryzysu w francuskim j
działania planu. Schumana. W dii, by oObie przypomnieć Owa- j żydem Uwatemnli, AfbertZ. wi - j  tą podśvca jedną dłonią ogt

Trzeba sięęrąć do encyklopc-f po tamtą ziemię. Obecny prę- fmią retortą szklaną. Pod ret

wyniku konkurencji nieiwec- j ictnalę z łat szkolnych. Lncyklo-
kiego i belgijskiego przemysłu 
węglowego kopalnie w departa­
mentach Nord i Pas-rie-Caląis 
znalazły się w niezwykle cięż­
kiej sytuacji. W chwili obecnej 
nagromadziło się tam 2,4 miliona 
ton węgla, który nie znajduje 
zbytu.

SytuacJ» finansowa kopalń test 
również bardzo ciężka. D eficyt za­
głębia NOrd wyn.Osl w roku fin an­
sowym  t9?3 5 m ilo rd ó w  franków  
D eficyt ten nie został jeszcze  do­
tychczas w yrów nany.

W zagłębiach Nord i Paa-de-C alals  
kurczy się n ieu stan n ie  produkcja  
W zw iązku z tym  co rok przesied­
la sie <3° zagłęb! w ęglow ych  w schód , 
niej Francji co n a jm n ie j tysiąc ro­
dzin górników .

pedia

sen sacy jn y  poziom “ stw ierd zą , ZC 
m ożna byto spodziew ać się  zw ycię ­
stw a gim n astyk ów  ZSRR „ale  czego 
nie m ogliśm y przew id zieć  — to o l­
brzym ia przewaga przez n ich  osią ­
gnięta dzięki najdoskonalszym  po­
kazom , jak ie  dem on strują  w e w szy­
stk ich  konkurencjach ... D latego też 
żadna drużyna n ie ma szans na­
w iązania rów norzędnej w alk i z ra­
dzieck im i gim nastykam i". (L *•)

Regaty wioślarskie 
w Henley

LONDYN. Drugi dzień m lędzyna- 
lod ow ych  regat w ioślarsk ich  roz­
gryw anych  na rzece T ąm izie  w Hen- 
ley  przyniósł dalsze su k cesy  repre­
zentantom  ZSRR. D w ójka Bułda- 
kow  i Iwanow’ zw y cięży ła  zd ecyd o­
w anie przed osadą belg ijską. P ier­
w sze m iejsce  zajęła rów nież ósem ­
ka zrzeszenia „Skrzydła Sow ietów ". 
Porażkę odn ieśli jed y n ie  Z ylin  — 
Jem czu k  przegryw ając w  w yścigu  
dw ójek  z osadą angielską .

W kilku zdaniach
SZTOKHOLM. P rzeb y w a ją ca  w 

Szw ecji rad zieck a  d ru żyn a  p iłkar­
ska Spartak (M oskwa) odniOste 
d ru g ie  z k o le i. zw y cięstw o , w ygry  

; w a ląc  w M alm6 z m ie jsco w y  re 
! p rezen tacją  — 2:0.

*
MOSKWA. Z M oskwy w y lec ia ły  w 

j czw a rtek  1 bm do L ondynu dw ie  
j rad z ieck ie  sza ch istk i — m istrzyn i 
i św iata  — B ykow a i m istrzyn i ZSRR 
I — Z w orykina. W ejdą on e w skład  
I d ru żyn y  ZSRR. która rozegra  w 
; L ondyn ie  sp o tk a n ie  z szach istam i 
I Anglii.

Cl ii ńslto-bflęjijsko-  
holciit orskie 

k o n t a k t y  h a n d l o w e
(fi PEKIN (PAP). W dniach 

29 — 30 czerwca odbyły się w 
Genewie spotkania między 
przybyłymi do Genewy przed­
stawicielami 13 belgijskich to­
warzystw importowo - eksporto­
wych i przedstawicielami ho­
lenderskiego komitetu rozwoju 
handlu, a przedstawicielami mi­
nisterstwa handlu zagraniczne­
go Chińskiej Republiki Ludo­
wej. przydzielonymi do delega­
cji chińskiej na konferencję ge­
newską.

Omówiono wstępne w a­
runki wymiany handlowej i po­
stanowiono, żę zostaną one o- 
statecźnie uzgodnione przy pod­
pisywaniu kontraktów. Dalszć 
rokowania handlowe prowadzo­
ne będą z odpowiednimi orga­
nizacjami handlowymi C hiń­
skiej Republiki Ludowej.

Podjęto również decyzję, że 
w listopadzie br, do Chin przy­
będzie grupa przedstawicieli ho­
lenderskich kól gosjpodarczych 
w celu przyspieszenia ro zw o ju  
handlu  chińsko - holenderskie­
go.

przypomina, ze to kra 
niedużo, że posiada zaledwie 
coś tam ponad trzy miliony 
mieszkańców, że ludność, to w 
t)0 proc. Indianie, potomkowie 
szczepów Majów t Nahuów, 
których w y s o k ą  kulturę znisz­
czyli zaborczy konkwistadora- 
wie hiszpańscy, następnie że 
Gwatemala nie posiada własnej 
floty, ani handidwej, ani wojen­
nej, a c z k o lw ie k  graniczy z ocea 
norn Spokojnym, i żę pierw­
szym wielkim mężem Gwate­
mali był Indianin Rafael C a r- 
r ę r a, który między rokiem 
1841 a 18*35 doprowadził swój 
ubożuchny i zacofany kraj do 
rozkwitu gospodarczego.

Cóż z tego, że doprowadził go 
do rozkwitu #'spodarczego, kie­
dy ów rozkwit jest niewystar­
czający dla zapewnienia mu sa­
modzielności gospodarczej i że 
z owoców pracy Gwatemalczy­
ków korzysta kapitalizm Stanów 
Zjednoczonych

O statn ie  wypadki rzekomego 
powstania w Gwatemali, po­
wstania, skierowanego przeciw­
ko prawowitemu rządowi w 
S an tiago  de Gwatemala, wska 
żują wyraźnie, że nienasycone 
„macki polipa“ kapitalizmu 
Stanów  Zjednoczonych sięgają

tłocznie poszed1 w ślady swegi 
wielkiego ponrzedńika, łndiani j 
na, Rafaela Cartera, i postano 
wił się sprzeciwić zagranicznej | 
agresji kapitalistycznej. W re-; 
zuItacie imperializm i kapita j 
Iizm-Stanów Zjednoczonych po- j 
częły sobie w swój wypróbowa­
ny już sposób: z sąsiedniego 
Hondurasu ruszyły na Gwate­
malę rzekome — jak już 
wspomniałem — oddziały po­
wstańcze wspierane i uzbrojone 
ukradkiem przez Stany Zjedno­
czone.

Kiedvś, a byłem wtedy małym 
chłopcem, wpadła mi w rękę 
niemiecka książka historyczna, 
ilustrowana karykaturami. Jed­
na z nich zastanowiła mnie wte­
dy głęboko. Oto Cecil RhodeS 
po pokonaniu swego przeciwni­
ka, Izaaka Barnato, dorobkiewi­
cza na cygarach i tytoniu, zdo- 
bywa tę część Afryki, ktofą na 
jego ponurą cześć Anglicy naz­
wali Rodezją. Twórz,y syndykat, 
kontrolujący w 90 proc. handel 
diamentami południowej Afry­
ki. Rhodes, opętany gorączką 
pieniędzy i diamentów przyczy­
nia się do aneksji Transwalu i 
Oranii przez Anglików, gdyż 
chodziło mu o tamte diamenty 
Ilustracja we wspomnianej 
książce przedstawiała więc Rho- 
desa nachylonego nad olbrzy*

spod jej wylotu zaś zgar 
drugą dłonią strugą płynąc» 
zioła. A w retureie zaś kłijtbi 
bitwa; żołnierze przebijaj 
się bagnetami, armaty, po, 
kobiety i dzieci za kolczast’ 
drutami, a 'wszystko tonie 
morzu krwi.

— Mamułko, co t«n óbra 
przedstawia? — zapytał 
wtedy matki.

Matka popatrzyła, uśmiech 
ła się smutno i rzekła:

— To znaczy, że ten c: 
wiek wskazała na brzucha 
postać Cećila Rhodesa — bo 
ci się z ludzkiej krwi... — rze- 
bardzo prosto.

To określenie: „bogaci si 
ludzkiej krwi“ już pozostało 
zawsze w moim wsporrinieni

Obecnie anonimowi kapil 
ści .Stanów Zjednoczonych 
mierzają się ..bogacić z b 
ktej krwi”, przelewanej W G 
temali. Łatwy sposób zdoby 
nia kfoci milionów dolarów.

Jesteśmy świadkami ne 
zbrodni kapitalizmu. Była 1 
rea, byl i jest jeszcze Wietn 
teraz przyszła kolej na Gw 
ntalę. Tak oto dokonuje się j ' 
cze jedna zbrodnia przeci 
ludzkości.

Do głosu musi dojść jer! 
człowiek, który pragnie pok-

Polscy metalowcy udali się 
na międzynarodową 

konferencję w Wiedniu
(f) 3 bm. w Wiedniu rozpoczy­

nają  się obrady Międzynarodo­
wej Konferencji Zw. Ząw. Pra* 
cowników Przemysłu Metalowe­
go i Maszynowego, Na konfe­
rencję wyjechała delegacja pol­
skich metalowców, w skład któ­
rej wchodzą m, in. przewodni­
czący Zarządu Głównego Zw 
Zaw. Metalowców — Józef Bień 
przodownik pracy huty im. 
Dzierżyńskiego — poseł Józef 
Krzysztofik, Adam Pędziński i 
Halina Brodzka. (PAP).

\ o  marsinesie

Trafił renegat kulą w płot
Czcigodna rozgłośnia londyń­

ska BBC — podobnie jak inne 
tuby władców kapitalistycznego 
świata mianowanego przez nich 
„wolnym“ — zatrudnia w swej 
„polskiej“ sekcji tylko takich 
panów, którzy mogą się w yle­
gitymować jako zdrajcy Polski 
Kilka dni temu, 27 czerwca póź­
nym wieczorem, dżentelmeni /  
BBC raczyli nas uraczyć audy­
cją renegata Janusza Kowalew­
skiego, zredagowaną w form!«' 
listu do polskiego komunisty 
Zwracając się per ty — czy jed­
nak nie za dużo... poufałości? 
— pan Janusz Kowalewski byl 
taskaw powiedzieć;

„Chwalisz się, że now y k o ­
cioł ónorgetyetny polskiej kon­
s trukcji  rozpalony niedawno w  

' e lek trowni w  Stalowej Woli d o ­
starcza 100 ton pary na godzi­
nę, a w  Tarnowskich  Górach 
m a zapłonąć jeszcze w iększy  
kocioł o wydajności 130 ton pa­
ry na godzinę. Muszę ci odebrać  
twoje złudzenia o waszej rzeko

m o przodującej technice socja­
listycznej.  Żyjesz bowiem jesz­
cze w  w ieku  pary i e lek ­
tryczności, k iedy w olny  świat  
zachodni wkracza już zdecy­
dowanie w  epokę atomowa- 
Za półtora roku Anglii bę­
dzie uruchomiona e lek trownia o 
napędzie a to m o w ym “.

Tyić czcigodna rozgłośnia lon­
dyńska BBC w dniu 27 czerwca 
1954 r. Podkreślmy — w dniu 
27 czerwca 1954 roku...

Mniejsza już o to, że pan Ja­
nusz Kow alewski jak każdy sza­
nujący stę renegat uważał za 
wskazane delikatnie zetgać. Na­
wet burżuazyjna prasa brytyj­
ska przyznaje, że elćktrownia 
atomowa w Anglii może być 
uruchomiona nie wcześniej niż 
za d w a  l a t a .

Nie to jednak jest w tym w y­
padku najistotniejsze. Gorzki — 
dla BBC — komizm nadanej 
przez tę czcigodną rozgłośnię 
audycji polega na czym innym.

Gdy wieczorem 27 czerwca 
negat Janusz Kowalewski 
grażal się na fali BBC. że h 
upłynie roczek dwa i ..w ’ 
świat zachodni" wkroczy w 
kę atomowa — od kilku iuż 
dżin, w tymże dniu 27 czer 
płynął prąd z pierwszej w ś 
cie, r a d z i e c k i e j  elektr» 
o napędzie atomowym!

Więc jak się tam rzecz ma. 
no w ni dżentelmeni, z ową , 
komo przodującą soćjalistyc 
techniką? I kto tu komu i 
odebrać złudzenia?

Stąd morał taki płynie 
czcigodnej rozgłośni londyń 
BBC: nie puszczajcie, o dże 
meni, pary z ust renegatf 
temat pary w kotłach en» 
tycznych polskiej konstre 
które są słuszną dumą Pol 
go inżyniera i robotnika.

Rady tej udzielamy bez 
resownie czcigodnej londyń 
rozgłośni BBC.

SŁA
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Stawajcie do walki o sprawne przeprowadzenie 
dziesiątych żniw w Polsce Ludowej

(T) W rw iązk u  ze zbliżającym 
Się okresem  żniw Zarząd Głów­
ny ZM P wystosował apel do 
młodzieży m ias t  i wsi. W ap e ­
lu czytąmy m. in.:

Chłopcy i dziewczęta ze w si '  
S taw ajc ie  na wezwańie  Partii . 
Pomagajcie  w Przekonyw a­
niu o potrzebie terminowych 
zbiorów i szybkich omłotów. 
Zwalczajcie wszelkie wrogie 
próby ham ow ania prac przygo­
towawczych, opieszałość i na ­
stroje samouspokojenia.

Organizujcie uroczyste roz­
poczęcie żniw w swoich gro- 
nąadąch, spółdzielniach i pGR-1 żniwa

Apel ZG ZMP 
do młodzieży miast i wsi

ach. Niech bojowa pieśń mło­
dzieży towarzyszy p ierw ­
szym pokosom dziesiątych żniw 
w Polsce Ludowej.

Chłopcy i dziewczęta w spół­
dzielniach produkcyjnych i w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych! Pomagajcie p0 b ra ­
tersku gospodarstwom indyw i­
dualnym.

Pilnie pomagajcie rodzicom 
w pracy — przyspieszajcie  

i omłoty w całej gro-

J madzie. Organizujcie  się w  gru- 
j Py ' dokonujcie żniw  kolejno 
■ w gospodarstw ach rodziców. 
Dopilnujcie, aby wszyscy po­
trzebujący otrzymali należytą 
pomoc sąsiedzką. Pomagajcie w 
żniwach i omletach wdowom, i 
starcom, chorym  i rodz inom ! 
żołnierzy oraz spółdzielniom 
produkcyjnym  i PGR-om.

Uczniowie i studenci — uczę- I 
j stnicy brygad żn iw nych1 

Bierzcie udział w pracach żniw - 
nych _  w gospodarstwach swo- | 
ich rodziców, w spółdzielniach i i 
PGR-ach. Organizujcie pracę | 
kulturalno - oświatową 
młodzieży wiejskiej.

wśród

Załoga ZlSPO postanowiła 
obniżyć koszta własne w br. o 60 miln. zł

(f) POZNAŃ. W Zakładach i metodyczno - techniczne“, które | ra dotychczas nie była w ZISPO 
Przemysłu Metalowego im. J. zajm owały się propagowaniem należycie doceniana.
Sta l ińą  w Poznaniu, odbyła się [ i w prowadzaniem  p rzo d u jący ch  i W uchwale podjętej na za- 
konferencja  party jno  - ekonomi- j metod pracy w poszczególnych j kończenie konferencji postano- 
e ina .  ! oddziałach. Ponadto w wyniku j w  i ono obniżyć koszty własne w

W okresie przygotowawczym | przeprowadzenia bilansu po- |  br. o 60 min. zł. W ykonanie te-
<}o konferencji organizacja par- j trzeb, można było zrezygnować | go zadania zabezpieczają m. in.
ty jn a  ZISPO zmobilizowała za-i z zamówień ną blisko 8 i pół ; zobowiązania załogi i kierowni- | szczowego w Brzegu nad Odrą 
legę do walki o obniżkę kosz- [ miliona zł oraz przesunąć ter- I c tw a  zakładów, zaw arte  w z a - : ~  jednej z większych inwesty-
tów  własnych. Od 1 stycznia do j min realizacji dostaw materia- ; kładowej umowie zbiorowej. c-)‘ Planu 6-letniego — ma roz-
31 maja br. zgłoszono 1826 wnio- i łów na sumę 2.5 miln. zł na dal- j Załoga ZISPO  postanowiła w ; począe pracę nowoczesna rafi

C z y  iv i ecie, ze ...
...R obotnicy A leksa,ulrowskW h  

za k ła d ó w  P rzem ysłu  Ponczos/. 
niczego, po dokładnym  przęam ,- 
nLow fnlu w skaźników  zużycia  
su row ców , po stan o w ili zm m ejx  
s“y" ilość odpadów o l proc. -  
przez pow szechny odział w k om ­
pleksow ym  oszczędzaniu m eto ­
da K o rab ie ln ik o w e j. Pozw oli to 
In, produkow ać z zaoszczędzonej 
w ten sposób przędzy 30 tys. par 
skarpetek , w tym  pow ażną ilo ść  
skarpet » teflon ow ych .

. . . K i l o g r a m  stłu czk i szk lan ej 
(3 duże butelk i) zaw iera  ok. 250 
gram ów sody k a lcyn ow an ej, 
która jest cen n ym  surow cem , 

niezbędnym  przed e w szystk im  
w przem yśle  ch em iczn ym , 7. 
tej ilości sody m ożna w yp rod u ­
kow ać pół k ilogram a tak po­
trzeb nego w każdym  gospodar­
s t w i e  dom ow ym  a r tyk u łu , jakim  
je s t proszek  do prania.

...O przeszło 4.5 m iliona zł 
zosta ł p rzek roczon y  plan kosz. 
tów  w roku 1053 i w  3 kw arta le  
br. przez C entralny Zarząd H an. 
dłu A rtykułam i K o lon ia ln ym i i 
D elik a tesam i. O bliczono, że za 
sum ę tę  m ożna by w y b u d o w a ć  i 
k om p le tn ie  w y p o sa ży ć  w n a jn o ­
w o cześn ie jsze  u rząd zen ia  4 do­
m y  h an d low e „ D e lik a te sy “ .

- W  c iągu  4 m ie s ięcy  br, za ­
łoga P oznań sk ich  Z akładów  N a­
w ozów  F osforow ych  ty I.uhoniu  
zaoszczęd z iła  taka ilość  p irytów , 
która pozw oliła  na w y p ro d u k o ­
w a n ie  d od atk ow o 600 ton kw asu  
sia rk o w eg o .

W  sprawozdaniu i w terenie

W Br7Piju nad Odrą 
ponslaje noworzesna 

rafinera oleju
(f) WROCŁAW. Pod koniec 

br. w  Zakładach Przemyślu Tfu

skóty usprawnień, z czego zrea- i sze miesiące br. i drugim półroczu nie tylko wy-
liżowano 1014. W stosunku roez- ! Podczas konferencji podkre- i konać plany miesięczne, ale je
Bym cjadzą one p o n ąd  5 min. zł j Siano m. in. potrzebę zaostrzę- przekroczyć, co pozwoli zlikwi-
oszczędności. Zakładowe koło nia kontroli w ykonyw ania  za- dować dotychczasowe zaiegiości
SIM P zorganizowało 42 „dwójki 1 kładowej umowy zbiorowej, któ- / zakładów.

Nad czym pracowała e’rlpa PAN 
podczas zaćmienia słsńca na Suwalszczyzny

(f) SUWAŁKI, Kierownik  eks­
pedycji Polskiej Akademii Nauk. 
k tóra  obserwowała na Suwał- 
szczytnie przebieg całkowitego 
zaćmienia słońca, prof. E Ryb­
ka. omówił w rozmowie z przed­
stawicielem PA P celé i p ierw ­
si® wyniki prący ekspedycji.

Wypowiedź prof. E. Rybk wych. są W istocie zmagazyno­
waną energią słoneczną.

neria  oleju, która stworzy po­
w ażne możliwości zwiększenia 
produkcji zakładów, a  także 
obniżenia kosztów własnych 
Nadodrzańskie  Zakłady Przem y­
słu Tłuszczowego, nie posiada­
jąc w łasnej rafinerii, muszą ko­
rzystać z usług innych zak ła ­
dów, oddalonych n ie jednokro t­
nie o kilkaset kilometrów. No­
w opowstająca rafineria, dzięki 
nowoczesnym urządzeniom, ca ł­
kowicie zaspokoi Potrzeby za­
kładów.

Obecnie na budowie rafinerii

•W obserwacjach dokonywa 
ir. —
Rybka

wych. Celem tych prac  było po­
znanie . z .jakich p ierwiastków 
chemicznych zbudow ane j e s t ! 
sionce, jakie zachodzą na nim j

Dlatego też nasi astronom ?- j t rw a ją  intensywne prace mon- 
wie na punkcie  w Wiżajnach 
skoncentrowali swe prace w o­
kół badań astrofizycznych, k tó­
rych celem jest poznanie ta rn i­
ków budowy i zjawisk fizyko-

tażowe. W dużej hali p roduk­
c y j n e j  m ontu je  się urządzenia, 
w enty lac ję  oraz w ykonywane są 

¡ostatnie prace wykończeniowe. 
W budowie jest również no-

''ie" I energetyczne i jak ie  t chemicznych zachodzących na woczesna rozlewnia oleju, która
. i -* i je>t oddziaływanie słońca na j **rrrr»»-u; im a być u ruchom i or

szłym roku. (PAP).S3 5 r j a  w ^ t a r s s E r i Ł « » .  Ł w m
»»“ i " w w S * 1 g r i a j g ; «►
\kademtt_ Nauk Wzięło udżia? 40 j cia gospodarczego ludzkości | p 
istfondrnow geofizyków i me- i Już  pierwsze' wyniki badań i 
eorologow. Ponadto  grupa poi- j naszych geofizyków wykazały, i 
;kich asttonom ow  I geofizyków, j ze podczas całkowitego zaćmie- i 
:tóra w p°łQwte_ ub, miesiąca! nia siońca spadło natężenie e l e - !
■cyjechała dó ŻSRR, obserwowa- 
si zaćmieni^ słońca wraz z unzo- 
lytni radzieckimi w Należy ku na 
iąukazie.

Uczeni polscy nie tylko obser- 
rowsii zjawisko zaćmienia słoń- 
*. które jest gruntownie \w -  
śśnione od lat. ale pr»ed< 
»śzystkim przeprowadzili szereg 
nnych ciekawych prac nauko-

| ktryczności zaw arte j  w powie- 
| trzu ■; ziemi. Meteorolodzy za- 
i obserwowali w tym samym cza­
sie kilkustopniowy spadek tem ­
pera tury  oraz zjawisko catkowi- 

| tej ciszy w powietrzu,
Obserwacje  te potwierdziły 

i raz jeszcze, że wszystkie ródza- 
;e energii na naszym globie, z 
w yją tk iem  przemian atomo-

w końcu bież, roku.
Ponadto astronom ow ie  prze­

prowadzili badania  chronokine*- 
matograficzne. tj.1 badania  'za -  
su w ystępow ania pośz.czegó!nvch i 
faz zaćmienia słońca. M. in ! 
m ają one duże znaczenie dla 
geodezji przy ustalaniu  rozmia- | 
ru i kształtu z.iemi.

Krok po kroku — kończv j 
prof. Rybka — nauka wydziera 
przyrodzie jej ta jem nice  i po- | 
maga w wykorzystaniu  sil przy-j 
rody dla dobra człowieka“

(PAP) !

„Powiat mógłby zakończyć 
akcję żniwną w przeciągu 9 dni 
nie uwzględniając dwóch kom­
bajnów i po odliczeniu jed­
nego dnia na drobne, nie­
spodziewane awarie... Harmo­
nogramy prac w POM zo­
stały opracowane, dokładnie 
przeanalizowane oraz poda­
ne do wiadomości spół­
dzielniom produkcyjnym... W 
GOM-acb zawarto umowy na 
koszenie i omłoty“ — takimi 
oto stwierdzeniami raczy nas 

| sprawozdanie, które było przed- 
| miotem parogodzinnej analizy 
¡egzekutywy KP w Oławie (woj.
| wrocławskie) Parę dni pociło 
j się nad tym sprawozdaniem kii- 
| ku towarzyszy — członków ko- 
| misji, która badała stan przy­

gotowań do żniw.
...9 dni „nit uwzględniając 

I kombajnów i po odliczeniu jed­
nego dnia na niespodziewane 
awarie“! — Pięknie! Trzeba po­
chwalić, dać za przykład. Trze­
ba...

Rozgrzani optymizmem spra­
wozdania ruszyliśmy do POM 
w Oławie i tu... dostaliśmy 
picrwsży zimny prysznic:

— Z tymi harmonogramami— 
przesada — mówią towarzysze z 
POM-u. Jeszcze nie opracowa­
ne.

A więc siłą rzeczy jeszcze nie 
podane do wiadomości spół­
dzielcom. Co więcej — umowy 
na koszenie nie zapewniają 
pełnego wykorzystania snopo- 
wiązałek. 28 traktorów stoi w 
remoncie. Brak traktorzystów.

Może jednak jest tak, że w 
POM-ię są braki —- a w tere­
nie. w spółdzielniach produkcyj­
nych przygotowania do żniw 
zapięte są na ostatni guzik. 
Pewnie już w poważnej części 
spółdzielni, produkcyjnych są 
ukończone. Bądź co" bą"dż żni­
wa w 9 dni — to nie byle co.

Udajemy się do spółdzielni 
produkcyjnej Piekary. I tu o- 
trzymujemy drugi zimny prysz­
nic. Umowa, która powinna 
zapewnić terminowy sprzęt 
zbóż jest bardzo krótka:

POM ma tu według tej umowy 
skosić 60 ze 130 ha zbóż. Owe 
pozostałe 70 mają skosić spół­
dzielcy jedyną posiadaną przez 
nich... połam mą żniwiarką. Czy 
w tych warunkach spółdzielcy 
dadzą radę zakończyć żniwa 
nawet w Ciągu 19 dni — wąt­
pliwe.

Może jednak sytuacja taka 
panuje tylko w spółdzielni Pie­
kary? Zajrzyjmy więc do spół­
dzielni produkcyjnej Kopalina. 
Spółdzielnia ta, jak wskazuj** 
umowa — pomocy POM-u w 
pracach żniwnych nie potrzebu­
je poza przeprowadzeniem pod- 
orywki na 50 ha

Tak jest w umowie. A co mó­
wią spółdzielcy? Mówią oni po 
prostu:

— Sami żniw na 180 ha nie 
przeprowadzimy. Podorywki 
tnusi nam zrobić w całości — 
POM.

Ale nie chodzi tylko o pod­
orywki. W Kopalinie na pewno 
będzie źle także i z koszeniem 
zbóż. Spółdzielnia nie ma ani 
jednej snopowiązałki, ani jednej 
żniwiarki, a z kosiarkami, który­
mi od biedy można kosić zboże, 
nikt się do tej pory nie zainte­
resował, nikt nie sprawdził, czy 
nadają się one do pracy.

Nie o wiele lepiej przedsta­
wia się sytuacja w spółdzielni 
produkcyjnej Ćhwałowice, któ­
ra w bieżącym roku zbierać bę­
dzie po raz pierwszy wspólny 
pion.

Na 70 ha kłosowych POM 
zobowiązał się w umowie do 
skoszenia 3') ha. Pomyślałby 
ktoś, że spółdzielnia ma pewnie 
własne snopowiązałki. Pomylił­
by się jednak. Spółdzielnia tych 
maszyn nie ma. Dwie popsute 
żniwiarki nie wiadomo czy bę­
dą gotowe do żniw. I zgadnij 
tu dlaczego POM kosi tylko 
30 ha.

Po koszeniu trzeba — jak 
powszechnie wiadomo — zwo­
zić, młócić, stawiać i odstawiać 
zboże. Jednocześnie trzeba prze­
cież podorywać. I to jest przede 
wszystkim zadanie POM-ow- 
skiego traktoru.

Ale o podorywkach w Chwa- 
łowicach umowa z POM-em 
milczy. 1 tu znowu owe 9 dni 
nie pasuje.

Być jednak może — Chwa- 
lowice to też jedeń z wyjątków 
Jedźmy więc "dalej, do spółdziel­
ni produkcyjnej Dębina Do 
skoszenia ma ta spółdzielnia 90

dzielnie produkcyjne. Połowa 
ziemi uprawiana jest tu przez 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie.

W rejonie POM Oława pra­
cuje 7 GÓM-ćw, które rozpo­
rządzają poważną ilością ma­
szyn rolniczych.

GOM-y — jak wiadomo —

(hlhtitltiua Traktu Starej Warszawy
K ifiaH immmm

50 uczennic przodującej tkaczk
Mu i yJ - u i)l,*usz obchodziła i końcem grudnia  ub. roku pracę 

hpca o ■ uelokrotna przodow- j ins truk tork i szkolenia metodą 
;,ca. pI n C|lV rtllstr2 wysokiej ja -  j Kowalowa. Je j  
ości. 20 t e w ą  tkaczka z Dolno- młode tkaczki,

-iąskich ¿ąk tad ó w  , p rzem ysłu  ! solwentki
uczennice to 

przeważnie ab- 
kursów  SP. Po mie- 

, . z G a jew sk ą  osią-
¿wska. W dniu tym zakończy- i ®a ‘ ^ ' p rzekraczają  one swe 
i ona szkolenie metodą Kowa-1 norń1y- » Przy- tym uzyskują  wy- 
jwa, 50 w bież. roku swojej j s° k ą  jakość produkcji.  T ak  np

erjwabniezego „Leśna“ na Doi- ¡ sia„.. 
ym Śląsku r  S tan isław a Ga- i .pracy,

czennicy tkaczki. ¡ młode tkaczki N apiórkowska

ze swych krosien żadnych b ra ­
ków.

Przodująca ins tru k to rk a  szkole 
ńia metodą Kowalowa nie po­
zostawia swych uczennic bez o- 
pieki również po zakończeniu 
szkolenia. Codziennie odwiedza 
młode tkaczki przy ich krosnach 
Dzieli się z nimi swoimi now y­
mi doświadczeniami, pomaga im 
w pracy, in te rw en iu je  u mi-Po czterech latach htyorówej ¡Wieczorek wykonuiacz m ś « ś i ,  , . .,raćv Gniewska rozpbczęła 7 ka . s n u j ą c  z nadwyz- j strzow. gdy zauważy złą regu-

^  Gajewska w   ̂ ką svse zadania  m e  wypuszczają  , lacie czy konserw ację  krosien.

Na M l -m e lr o w y n i  odcinka T ra k ty  S tarej W arszaw y trwają  roboty przy  tyn ko w a n iu  s fe r o -  
771 ie l) "}r,} kam ien iczek  w zd luz  ulic: Piwnej, Wąskiego Dutiaju , N ow ow iejsk ie) ,  Freta do R y n • 
<u ‘' ou 'Omiejskiego t ni Knscir 'nej.  Na zdjęciu: prace tynkarsk ie  oraz przy układaniu  nowej  

nawierzchni na jezdn i i chodnikach  na ulicy Freta  Foto C A F  _  Kondracki

ha. POM zawarł umowę na 20 powinny pomagać chłopom, 
ha. Spółdzielcy głowią się nad gospodarującym indywidualnie.
tym, jak zorganizować pracę w ................ ‘ '
czasie żniw, aby bez strat ze­
brać plon. Nie mają ani jednej 
snopowiązałki, ani jednej żni­
wiarki.

Głowiąc się nad tym zagad­
nieniem wpadli oni na pomysł, 
aby w czasie żniw przydzielać 
rodzinom do sprzętu działki
zbóż.

Gdyby POM zapewnił spół­
dzielniom umową terminowy 
sprzęt zbóż, to nie zrodziłby 
się pomysł takiej „organizacji 
pracy“, która w praktyce jest 
niczym innym jak nawrotem do 
indywidualnej gospodarki.

J.edziemy teraz do jednej z 
największych spółdzielni pro­
dukcyjnych — Minkowięe. Go­
spodaruje ona na przeszło 800 
ha. I tu.Tnareszcie! Umowa za­
pewnia terminowy sprzęt zbóż.
Na 337 ha zbóż kłosowych —
POM skosi 222 ha. Konie i ma­
szyny spółdzielcze będą rów­
nież wykorzystane. POM doko­
na podorywki na całym obsza­
rze kłosowych. No proszę, jed­
nak w końcu okazuje się...

Niestety, właśnie w końcu o- 
kazało się, że zapomniano o po: 
plonach. POM-owcy z Oławy 
uważają widocznie, że nasiona 
poplonów będą produkowały 
Zakłady Mechaniczne w Biel­
sku • Białej, huta Bobrek albo 
FSO. Problem bowiem poplo­
nów został postawiony tak: „bę­
dą w GS-ie nasiona — będą 
poplony, nie będzie w GS-ie na­
sion — nie będzie poplonów“

A może by tak sama spół­
dzielnia spróbowała wyprodu­
kować nasiona poplonómi O 
tym agronom POM nie pomy­
ślał. Choć Minkowice —■ to 
spółdzielnia, która gospodaruje 
już nie pierwszy rok.

Zastanawiając się nad tym 
pytaniem wychodziliśmy z prze­
wodniczącym spółdzielni ze 
wsi i wówczas wiaśnie wypły­
nęło nowe zagadnienie: z szo­
sy widać było jak na dłoni bu­
raki zarośnięte chwastem.

Minkowice, to spółdzielnia 
duża, patrzą na nią inne. Może 
próbowano choćby wprowadzić 
tu ogniwa, aby prac** pielęgna­
cyjne przebiegały lepiej? Nie. 
Nie próbowano. Spółdzielcy nie 
znają nawet uchwały Rad) 
Spółdzielczości Produkcyjnej w 
sprawie organizacji pracy i o- 
płat ża pracę w spółdzielniach 
produkcyjnych.
Ale może Minkowice to znów... 

Czy nie za dużo już tych wy­
jątków? Za dużo. W powiecie 
oławskim wyjątkiem jest do­
brze przygotowana do żniw 
spółdzielnia. A w pozostałych 
z przygotowaniami do żniw — 
jest źle.

*

Wicedyrektor POM do spraw 
GOM Sylwester Wąder za­
pewnia, przytaczając konkret­
ne liczby, że do 18 czerw­
ca GOM-y zebrały zamówienia 
na 302 dni robocze w y ł ą c z ­
n i e  u c h ł o p ó w  g o ­
s p o d a r u j ą c y c h  i n  
d y w i d u a I n I e. (Wynos: 
to mówiąc nawiasem dopiero 
50 proc. planu).

Ale wystarczy pojechać w te­
ren, do GOM-ów, aby przekonać 
się, że liczby podawane w 
POM-ie są c a ł k o w i t ą  
f i k c j ą .  GOM-y zbierają za­
mówienia w y ł ą c z n i e  
na pracę w s p ó ł d z i e l ­
n i a c h  p r o d u k c y j ­
n y c h .  Z chłopami gospoda: 
żującymi indywidualnie kierow­
nicy GOM nawet nie chcą roz­
mawiać.

Czy chłopi nie potrzebują w 
pow. oiawskim pomocy GOM- 
ów? Oczywiście potrzebują tej 
pomocy^Potrzebna jest ona np 
Mikołajowi Czekańskiemu i To­
maszowi Marcinów, z gromady 
Kalinowa, ale nie mogą on: 
jakoś tej pomocy z GOM-u Ow- 
czary uzyskać Chłopi z gromad 
Nowy Dwór, Brzezinka, Grę 
dżina i innych, przestali się o 
statnio w ogóle zwracać di 
GOM-u w Piekarach. Dlaczego' 
Mówi o tym sam kierownik 
GOM-u — Franciszek Ciągło

— 1 tak wiedzą, że nasze 
maszyny sa dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, więc nie przycho­
dzą.

Tak więc jak w GOM Pie­
kary jest w większym lub 
mniejszym stopniu i w innycn 
GOM-ach. O tym, aby maszy 
ny GOM-owskie pomogły \s 
żniwach chłopom gospodarują 
cvm indywidualnie nikt w 
GOM-ach do tej pory poważ 
nie nie myśli.

I tak oto wygląda twierdze­
nie, że „GOM-y zawariy umo­
wy na koszenie i omłoty“.

*  - ,Powiat mógtoy wykonać ak
cję żniwną w ciągu 9 dni — 
mówi przytoczone na początku 
sprawozdanie. Jesteśmy gotov* 
teoretycznie zgodzić się z tym: 
twierdzeniem. Trzeba je- tylk* 
w wyniku praktycznych do 
świadczeń uzupełnić: m ó g ł  
b y wykonać g d y b y  towa 
rzysze z Prezydium PPN i fj&~ 
mitetu Powiatowego mniej ze 
stawiali bałamutnych sprawo 
zdań, a więcej pracowali w te­
renie.

Tam bowiem dopiero, w spoi 
dzielniach i gromadach, można 
znaleźć odpowiedź w ciągu ilu 
dni da się przeprowadzić żni 
wa w powiecie oławskim. I trze 
tfa, aby tam właśnie towarzy 
sze z powiatu Oława odpowie-

W powiecie oławskim gospo- [ dzi tej poszukali, 
darują jednak nie tylko spół- ‘ A. PIECZYŃSKI

Komitet w ojew ódzki a gazeta
cios« iudczcń lubeUkiei organizacji parlyjnej)( Z

Gazeta jest jednym i póJsta- 
•'owych środków rozwijania w 
wiadomości narodu ideologa 
ocjalistycznej. Gazeta j*** 0 
■odkiem i trybuną opinii pub- 
eznej, krytyki mas, które wv- 
owiadają swój sąd o wszyśt 
ich żywotnych dla narodu 
Prawach. Gazeta jest ważnymi 

■arzędziem operatywnego kie- 
•wabia aktywem i organizacja 
mtyjną. mobilizowania mis de 
zynu, trybuną wymiany do- 
riądczeń, ośrodkiem dyskusji 
O znaczeniu propagandy pi- 

’bej, a prasy w szczególności 
Dtamy w Uchwale KC KPZR

. .33 r. ....Prasa daje rnoż-
>sc uczynienia tej lub innej 
"ąwdy oc) razu własnością o- 

Ttu, dlatego jest ona silniejsza 
I Propagandy ustnej...“ 
ju tego określenia roli prasy 
v,n,.k.aJ4 praktyczne wnio-
‘¿ r̂ ,a instąncji partyjnych, 
ta powirmy kierować ga-
)wiedz,e? na, ^  . Przesady 

> ze miarą kul - 
U i.ft ■ instancji partyj-
■I 1" Pm,e'jętność korzysta 
a z gazę y t radia w c0/ zien.

dz.ałalnośt-i poUtyc, nej pr„  
Tbejftnosc pracy ,  redakcjami 
°P'en wykorzystania g^ etv

T. Śmipfańslii

da kej i
in s tru k to r  Wydż;ału Hropatiandy i A gitacji 

Komuetu Centralnego PZPR
uwagę na zaniedbanie 

spraw wyższych uczelni. W wy- 
limu tej krytyki nastąpiła pew 
na poprawa w pracy gazety w 
te i dziedzinie Niektóre

a swej prący codzienn(?j (eśt 
‘wnież miarą kultury poiitycz- 
-.1 każdego aktywisty.
F Wyjrzyjmy si? więc, ja^ to 

ygląda w Lublinie.
*

^  lubelskim KW wzrosło po- 
u -̂'e odpowiedzialności za 

gazety. Egzekutywa, se- 
etarz® często zwracają u 

redakcji „Sztandaru Lu 
1 na tąkić czv inne aktual- 

problemy. Poszczególni to- 
»rzysze z kierownictwa KW 
tawjają z redaktorem na. 
elnynn braki i błędy w 
3dy gazety, itarają wy, 
przyć w redakcji atmosferę 
mej odpowiedzialności za cel 
fć informacji za pryncypia!- 
ść w omawianiu problemów 
edąwno KW zwrócił np. re-

. Niektóre wyrizia 
(y KW, |ak rolny, czy ckono 
miczny współpracują również 
bezpośrednio z odpowiednimi 
działami w gazecie.

Ogólnie nastąpiła więc w Lu­
blinie pewna poprawa w kie 
rownictwić gazetą. Trudno jed 
nak uznać obecny stan za zado­
walający-

Kierować gazetą, to znaczy 
stawiać konkretne zadania o- 
pafte na znajomości sytuacji 
politycznej województwa, opar 
te na przekonaniu, ze gazeta 
jest ważnym środkiem pomoc­
niczym w wykonaniu tyeb za 
dań. W tubeiskim. KW z gazetą 
pracują poszczególni towarzy­
sze, a nie Komitet Wojewódzki 
jako instancja Pociąga to za 
sobą szereg konsekwencji Za 
dama stawiane przed gazetą 
są niepełne, nie wynikają z do­
statecznie głębokiej analizy po­
litycznej sytuacji w wojewódz­
twie, nie zawsze są zsynchroni 
zowane z prtacą całego KW' 
Wydział rolny żąda, by pisano 
jak najczęściej o sprawach wsi, 
ekonomiczny—o przemyśle itd 
Znaczny funkcjonalizm w kiero­
waniu gazetą powoduje, że re­
dakcją czuje się do pewnego 
stopnia odpowiedzialna głównie 
przed wydziałem propagandy, 
a ściślej mówiąc przed sekre 
tarzem propagandy.

Nie wszystkie wydziały zwra­
cają się do gazety, wskazując 
na istotne w danej chwili spra­
wy. Odnosi się to w szczególno­
ści do wydziałów administracyj­
nego, komunikacyjnego. Wiele 
sektorów, np. sektor oś waty i 
kultury, sektor szkolenia partyj 
nego do tego stopnia nie po­
trafiły oprzeć się w swej pracy

na gazecie, ze me wysuwają 
pod jej adresem nawet naj­
prostszych dezyderatów, jak np 
— piszcie o zakończeniu roku 
szkolenia partyjnego, o stanie 
pracy politycznej na kolei itd. 
Skończył się, rok szkolenia par­
tyjnego; sprawa przebiegu za­
jęć końcowych, przygotowań do 
następnego roku szkolenia par­
tyjnego absorbuje ^Komitet Wo­
jewódzki. Gazeta jednak nie 
wykazuje większego zaintere­
sowania dla tych zagadruen. 
Podobnie jak nie Interesowała 
się egzaminami końcowymi 
pracą nauczycieli i wynikami 
nauczania w. szkołach wszyst­
kich stopni.

KW niedostatecznie wskazu­
je gazecie na jej polityczne, i- 
deologiczne zadania, nie poma­
ga gazecie we wzbogacaniu ar­
gumentacji.

Oto np. poważnym brakiem 
w pracy aktywu lubelskiego jest 
niewidzenie jedności zadań — 
^ alki o wzrost spółdzielczości 
produkcyjnej i o wzrost pro­
dukcji rolnej. Kierownictwo lu­
belskiego KW widzi te niedo­
statki i słusznie, wskazuje na 
nie aktywowi i członkom par 
tii. Ale nie zajęło się tym. b\ 
w walce z tymi słabościami od­
powiednio wykorzystać gazetę. 
W rezultacie, w samej redak­
cji „Sztandaru Ludu" możemy 
zanotować przejawy nierozu- 
mienia tej jedności, traktowa­
nia oddzielnie spraw spółdziel­
czości produkcyjnej i walki o 
wzrost produkcji rolnej, nie­
współmiernie duże zaintereso­
wanie dla problemów organiza­
cyjnych z równoczesnym niedo 
cenianiem pracy propagando­
wej. Nie bądźmy gołosłowni i 
wyjaśnijmy sobie choćby naj­
krócej ten ostatni zarzut.

Skrytykowane przez Komitet 
Centralny biedy organizacji lu-

belskiej w pracy nad rozwo­
jem spółdzielczości produkcyj­
nej były wyrazem niezrozumie­
nia zadań partii na wsi, dróg 
realizacji tych zadań, Czy o- 
becnie te sprawy są juz zupek 
nie jasne? Raczej nie. W dal­
szym ciągu wielu aktywistów 
boryka się z różnymi wątpliwo­
ściami i trudnościami. Nie wy­
pleniono jeszcze d o ’końca nie­
słusznych poglądów na drogi i 
metody przebudowy wsi, poku­
tują jeszcze resztki niewiary w 
możliwość doprowadzenia chło­
pa na zasadach dobrowolności 
do spółdzielni produkcyjnej. 
Równocześnie gdzieniegdzie 
występują zjawiska tolerąncyj- 
ności wobec łamania prawo­
rządności przez kułaków.

Ale tymi wszystkimi zagad­
nieniami gazeta nie żyje, nie 
jest ona ośrodkiem ideologicz­
nego oddziaływania na aktyw 
partyjny.

Lubjin żyje przygotowaniami 
do obchodu dziesięciolecia. Lu­
belska organizacja partyjna 
rozwija pod tym względem oży­
wioną dżiałalhość. Wiele mógł­
by jej dopomóc „Sztandar Lu­
du“, lecz gazeta dość jedno­
stronnie zajmuje się problemem 
zbliżającej się rocznicy 10-le- 
eia. Wiele uwagi poświęca wy­
konaniu robót budowlanych, 
przebudowie miasta. Informuje 
o podjętych przez wieś zobo­
wiązaniach, data kilka sylwetek 
przodujących chłopów, Ale na 
razie gazeta nie podjęta szerszej 
problematyki potiiycznej — 
podsumowania osiągnięć tere­
nu, nie sięgnęła do osobistych 
przeżyć ludzi.

Gazeta nie pokazuje wysiłku 
w realizacji zobowiązań, nie 
pomaga dostatecznie w podnie­
sieniu fali współzawodnictwa, 
nie popularyzuje form zbioro­
wych zobowiązań, np. przy na­
prawdę dróg, budowie urzą­
dzeń melioracyjnych. Nie sta­
rała się g.azeta pomóc w sfw*o-

rzeniu, atmosfery rywalizacji o 
prawo udziału w wystawach 
powiatowych i w wystawie cen­
tralnej vv Lublinie

Redakcja otrzymuje wiele li­
stów i wiele z nich wykorzy­
stuje w gazecie, wiele kieruje 
ao KW — sygnalizując niektó­
re protdemy. Brak jednak poli­
tycznej analizy napływających 
materiałów, redakcja nie ocenia 
na podstawie listów ogólniej­
szych zjawisk I w tym w*zgię 
dz.ie również niedostatecznie 
pomaga KW.

*
W lubelskim KW sekretarze 

oraz niektórzy kierownicy wy­
działów dość często dzielą się 
z redakcją swoimi uwagami. 
Na ogół uwagi te niewątpliwie 
pomagaią redakcji. Kierownic­
two wymaga jednak nie tylko 
uwag bieżących i siłą rzeczy 
fragmentarycznych, ale i perio­
dycznych ocen całokształtu 
działalności gazety. Oceny ta­
kiej powimfa dokonać egzeku­
tywa KW przynajmniej raz na 
o miesięcy.

W Lublinie powołane zostało 
kolegium prasowo-radiowe. Nie 
spełnia ono jednak swoich naj­
istotniejszych zadań, nie poma­
ga w wymianie doświadczeń w 
pracy gazety i radia," nie po­
maga w szczegółowym opraco­
waniu ich agitacyjnych i pro­
pagandowych zadań w związ­
ku z konkretnymi uchwałami 
KW lub jej egzekutywy. Nie 
omawia się na tym kolegium 
metod pracy agitacyjnej, nie 
wykuwa świeżych, aktualnych 
argumentów.

Byłoby nieporozumieniem 
gdybyśmy sądzili, że winę za 
to ponosi tylko wydział propa: 
gandy. Przyczyna tkwi w ogól­
nych niedomaganiach pracy z 
gazetą. Polegają one na tym, 
że gazeta znajduje się do pew­
nego stopnia na peryferiach 
zainteresowań aparatu partyj­
nego i aktywu. Nieczęsto się 
zdarza, by aktywista traktowa! 
„Sztandar Ludu“ jako źródto 
nastawienia, jako trybunę, z 
której partia codziennie roz­
mawia z nim, dając mu wska­
zówki do pracy. Niewielu akty­
wistów pamięta o tynl, że po­

przez gazetę partia przemawia 
do mas i rozmawia z masami. 
Nie czyta więc pod tym kątem 
materiałów zamieszczanych w 
gazecie. Dlatego też m. in. re­
dakcja nieraz otrzymuje uwagi 
dotyczące faktycznych danych 
zawartych w pewnych materia­
łach, ale rzadziej się zdarza 
by aktywiści mieli merytorycz 
ne uwagi do piacy gazety, uwa­
gi co do celności i słuszności 
argumentów, co do rozwiązania 
proponowanego przez gazetę. 
A materiały wymagające takie 
go potraktowania są w gazecie.

Np. w art. pt. „Reflektorem 
po radiowęzłach“ redakcja sta­
rała się pomóc w usprawnieniu 
pracy radiowęzłów powiatowych, 
ukazując najlepsze osiągnięcia 
kilku radiowęzłów. Sprawdza­
liśmy w kilku powiatach — nie­
stety nikt nie zwróci) uwagi na 
ten materiał. KW też nie po­
mógł w tym względzie. Nieda­
wno gpżeta zamieściła artykuł 
pt. „Spółdzielnię w Bordziłów- 
ce atakuje wróg“ oraz „0  nie­
partyjnym i bezdusznym załat­
wianiu małych spraw“. W jed­
nym i drugim artykule redak-« 
cja konkretnie wskazywała na 
rozzuchwalenie kułaka, na ła­
manie praworządności, na fak­
ty pozostawiania'biedniaka sa­
memu sobie, na rozpleniony 
biurokratyzm.

Nie zdarzyło się, by instruk­
tor, Udający się w teren na 
wieś czy do zakładu pracy, 
wziąi artykuł w gazecie za 
punkt wyjścia swej pracy, by 
pd zbadaniu zagadnienia prze­
kazał KW uwagi ćo do meri­
tum sprawy omówionej w ga­
zecie (możną by za przykładem 
KPZR w niektórych wypadkach 
posyłać komisję dla zbadania 
poruszanej przez gazetę spra­
wy). A przecież taka praktyka 
aktywu doprowadziłaby "do 
Wzmożenia zainteresowania ca­
łego KW /prawami gazety, da­
łaby podstawę do opracowania 
uwag, opartych na kolektywnej 
pracy, podniosłaby kulturę poli­
tycznej prący aktywu. Na od­
prawach, naradach, na szkole­
niu towarzysze z KW czy z KP 
nieczęsto powołują się na ma-

teriały zamieszczane w „Sztan­
darze Ludu“, nieczęsto oma 
wia się i wykorzystuje dobre 
przykłady i doświadczenia o ja­
kich pisze się w (ubelskiej ga­
zecie partyjnej.

Ważnym środkiem kierowa­
nia gazetą i kierowania poprzez 
gazetę organizacją partyjną 
jest wypowiadanie się czoło­
wych "działaczy województwa 
na lamach pisma partyjnego. 
Ostatnio częściej się zdarza, że 
w „Sztandarze Ludu“ pojawia­
ją się artykuły działaczy Woje­
wódzkiej Pady Narodowej i 
niektórych aktywistów Komite 
tu Wojewódzkiego. Ogólnie 

¡jednak należy stwierdzić, że 
i członkowie KW, czofowi dzia­
łacze województwa zbyt rzad­
ko zabierają glos na lamach 
gazety, niedostatecznie wdraża­
ją ludzi do szukania ciekawych 
informacji w gazecie, do dzie­
lenia się swymi doświadczenia­
mi. Zabieranie przez tych dzia­
łaczy głosu na łamach gazety 
byłoby poza tym ważną formą 
pomocy dla gazety, której stan 
kadr nie jest najświetniejszy.

Komitet Wojewódzki w Lu* 
blinie za mato' dba o autorytet 
swego prasowego organu. Au­
torytet gazety zależy w znacz­
nym stopniu od skuteczności 
krytycznych materiałów publi­
kowanych w gazecie. Redakcja 
lubelska zamieszczała wiele 
Słusznych ażtykulów krytycz­
nych m. in. o wyzysku biedo­
ty, o biurokratyzmie w ijilektó- 
rycb radach, o oburzających 
wręcz faktach bezmyślności" w 
lokalizacji POM ow. Czytelnik 
nie dowiedział się jednak, ja­
ki był skutek tych materiąłów, 
co się zmieniło w krytykowa­
nych instytucjach, jak się wy­
tłumaczyły ze swych błędów 
kierownictwa partyjne i gospo­
darcze zaatakowanego POM-u, 
PRN itd. A przecież zajęcie 
stanowiska wobec krytycznych 
materiałów w gazecie” jest ele­
mentarnym Obowiązkiem każ­
dej organizacji i instancji par­
tyjnej. Pobłażliwość idzie nie­
kiedy dalej. Toleruje się w nie­
których wypadkach prześlado­
wania za krytykę. Walka o sku-

tecznóść krytyki musi być głów­
ną troską gazety, jeśli nie chce 
ona na próżno wymachiwać rę­
kami. Ale też bez pomocy KW 
jako kierowniczej instancji par­
tyjnej, redakcja niewiele będzie 
mogła zdziałać.

Niektórzy towarzysze nie­
słusznie cneą zwęzić rolę ga­
zety, nie doceniają oni znacze­
nia takich form dziennikar­
skich. jak informacja, reportaż, 
odcinek powieściowy itp. For 
my te aczkolwiek działają ina­
czej, zwracając się czasem do 
nnego kręgu ludzi, niż materia 

ły publicystyczne, — mają rów 
nież wielką siłę oddziaływania 
i nie doceniać ich nie wolno.

Kierować gazetą — znaczy 
pracować z zespołem redakcyj­
nym. W Lublinie praca z dzien­
nikarzami jest niewystarczają­
ca. Niewystarczająca jest tro­
ska o ich poziom polityczny, o 
wychowanie w duchu wysokiej 
ideowości i moralności komuni­
stycznej. Zespól redakcyjny lu­
belskiej^ gazety partyjnej wy­
kazał niejednokrotnie, że potra­
fi wiele zdziałać dla reaKzacji 
Unii partii. Towarzysze ze 
„Sztandaru Ludu“ wiele sercą 
wkładają w swoją pracę, wiele 
inicjatywy i ofiarności. Opieka 
nad dziennikarzami to ważny 
odcinek pracy z inteligencją 
w  ̂ogóle. Więcej pomocy, wię- 
ćej dyskusji nad treścią pracy 
gazety, nad metodami pracy, 
sposobami argumentacji — 
wówczas gazeta lepiej spełni 
swoją rolę.

Komitet Wojewódzki niedo­
statecznie troszczy się o nie-, 
które sprawy bytowe dziennika­
rzy, jak np. o sprawy mieszka­
niowe. Konieczne jest również, 
by KW wzorem lat ubiegłych 
zasilał redakcję ludźmi spośród 
najlepszych pracowników apa­
ratu partyjnego i aktywu par- 
tyjnego. " ^

*
Polepszenie kierownictwa ga­

zetą i radiem jest jednym z naj­
ważniejszych sposobów podnie­
sienia na wyższy poziom catej 
pracy politycznej i organizacyj­
nej w województwie. O polep­
szenie pracy gazety winna więc 
się troszczyć cała wojewódzka 
organizacja partyjna.
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Piekarnia nie od macochy
W związku z rozbudową mia­

sta Skawiny wyrasta zapotrze­
bowanie na artykuły spożyw­
cze, między innymi na pieczy­
wo. Miejscowe piekarnie mają 
matą moc produkcyjną i nie 
są w stanie pokryć pełnego za­
potrzebowania. Planując wzrost 
miasta, władze wojewódzkie 
zarządziły budowę nowej pie­
karni, której produkcja w pełni 
zaspokoi potrzeby budowni­
czych huty aluminium i mia­
sta. Jednak Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego-Kraków, 
któremu zlecono budowę pie­
karni, lekceważy sobie tę pra­
cę. Według harmonogramu, co­
dziennie przy budowie piekar-

ni winno być zatrudnionych 30 
robotników, a.jak podają ra­
porty, są dnie, w których za­
trudnionych jest tylko 12 ro­
botników.

Równocześnie, ZBM-Kraków 
buduje w Skawinie ^osiedle ro­
botnicze. Ponieważ za ukoń­
czenie budynku mieszkalnego 
jest przewidziana wysoka pre­
mia kierownik zarządu robót 
woli budować dom mieszkalny 
niż piekarnię. Ciekawe jak dłu­
go jeszcze trwać będzie takie 
tempo budow.y piekarni (do­
tychczas jest „tylko“ przeszło 
trzy miesiące opóźnienia)?

CZESŁAW MAŚLANA 
Skawina

Ci, którzy nie czują się gospodarzami
W Stoczni Gdańskiej trwają 

przygotowania do konferencji 
partyjno . ekonomicznej. W po­
szczególnych wydziałach odby­
wają się posiedzenia aktywu 
polityczno - gospodarczego, na 
których toczą się dyskusje nad 
możliwościami obniżki kosztów 
własnych. Gdy jedni radzą nad 
tym zagadnieniem — inni w 
tym czasie lekkomyślnie dopu­
szczają do marnotrawstwa ma­
teriałów, co bardzo poważnie 
wpływa na podniesienie kosz­
tów własnych. A oto przykład 

Przy wydziale K.4 jest usta 
wioną ogromna skrzynia, prze 
znaczona na składanie odpa­
dów. W dniu 24 czerwca br.

[pracownicy referatu złomu o- 
| próżnili skrzynię. Odpadki, któ- 
| re można by z powodzeniem wy­
korzystać w produkcji w innych 
wydziałach, pracownicy ci po- 

j cięli na drobne kawałki. 1 tak 
[płyty o grubości 15 mm o roz 
miarze około 2 m na 1,5 m 

i lub kawałki blachy długości o- 
j koło 3,5 m i inne stały się 
¡obecnie złomem. Z tego wynika,
[ że w K.4 jeszcze nie rozumieją 
j zagadnienia kosztów własnych 
| Nie widziały tego karygodnego 
marnotrawstwa ani oddziałowa 

[organizacja partyjna ani rada 
wydziałowa.

ROMUALD KOTŁOW 
Gdańsk

Zły czar trwa
Zapewne niejednemu z nas 

zdarzyło się oglądać rzeczy 
niezwykłe, godne uwagi, wpro 
wadzające w podziw nawet naj­
większych sceptyków. O takim 
jednym wypadku, który wyda­
rzył się w Pomorskich Zakła­
dach Wytwórczych Aparatury 
Niskiego Napięcia chcę właśnie 
opowiedzieć.

Stała sobie w dziale TP-25 
pila tarczowa do cięcia bakeli­
tu. Codziennie tnąc płyty o ró­
żnych składnikach, niekorzyst­
nych dla organizmu ludzkiego, 
wyła przeraźliwie z rozpaczy 
nad tym, że jako maszyna win 
na być człowiekowi pomocą w 
ciężkiej pracy, a nie szkodzić 
mu. Głośne narzekania piły 
przyciągały niekiedy do nie] 
ludzi wrażliwszych. Przycho­
dzili, współczuli, kiwali głowa­
mi, zapisywali, obliczali, wyda­
wali zalecenia... A piła z każ­
dym dniem coraz żałośniej 
skarżyła się na ludzką obojęt 
ność, rozsiewając dookoła nu 
iiony łez w postaci drobniutkich 
opiłków, które na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów pokry­
wały coraz to grubszą war­
stwa wszystkie otaczające pi 
!ę przedmioty i uporczywie 
wdzierały się do płuc ludzkich

Mijały miesiące i nic się nic 
zmieniało Nie wiadomo, jak 
długo trwałby ten stan, gdyby 
nic przeciąg, który usłyszaw 
szy skargę piły wpadł gwał 
townie przez szeroko otwarte

środkowe drzwi hali A, wzbił w 
górę tumany kurzu, pokrywa­
jącego maszyny i lampy jarze­
niowe, wreszcie odszukawszy 
naszą stroskaną piłę podszep- 
nął jej zbawienną radę przej 
ścia do kotłowni, gdzie jest 
nieużyteczny wentylator, który 
-*> on, przeciąg codziennie 
kręci ku uciesze wszystkich 
wróbli, przyglądających się z 
dachu hali i ubolewających nad 
niezaradnością ludzką.

I otóż pewnego ciemnego 
wieczoru, kiedy czujność straży 
przemysłowej trochę zmalała, 
prześliznęła się piła i usado­
wiwszy się pod zbawczym wen­
tylatorem odetchnęła z ulgą. 
„Co prawda — powiedziała pół 
głosem — nie jest tu tak ró­
żowo, ale w' każdym razie le­
piej niż było dawniej“. Złych 
ludzi nie brak nigdzie, niedłu­
go więc trwała radość piły. Ja­
kiś żartowniś, nie mogąc wy­
brnąć z nadmiernej ilości na­
gromadzonych spraw do zała­
twienia, rozkazał przenieść pilę 
natychmiast n'a stare miejsce, 
a za karę przyśrubować jej no­
gi wielkimi śrubami, aby w 
przyszłości, ulegając czyimś 
namowom nie mogła uciec. 1 do 
dziś biedna piła jak dawniej, 

wyjąc skarży się na całkowitą 
obojętność ludzką i czeka, aż z 
jej powodu nabawi się ktoś 
thoroby zawodowej.

' JOZEF KOWALSKI
Toruń

Pokłosie rozmów w W aszyngtonie W  S T O L I C Y  

W okół Pałacu Kultury i NaukiBardzo poważne były pobud­
ki, które skłoniły 79-letniego
premiera Wielkiej Brytanii,
Churchilla.i jego ministra spraw 
zagranicznych Edena do wyja­
zdu za Ocean, by odhyć konfe­
rencję z prezydentem Eisenho­
werem i sekretarzem stanu Dul- 
lesem.

Decyzja wyjazdu nastąpiła
w momencie, gdy w bloku an­
gielsko-amerykańskim, wstrzą­
sanym od dawna sprzecznościa­
mi między interesami Waszyng­
tonu i Londynu, napięcie przy­
brało szczególnie ostre formy.

Konferencja waszyngtońska 
była próbą konsolidacji blo­
ku amerykańsko - angielskie­
go podjętą przez obie strony z 
różnych punktów widzenia:
Churchill — z punktu wi­
dzenia interesów brytyjskich, 

¡a Eisenhower — z punk- 
| tu widzenia interesów ame­
rykańskich. Waszyngton prag­
nął przy tym, by konferen­
cja odbyła się właśnie obec­
nie, w czasie trwania obrad 
genewskich, by podjąć próbę 
separatystycznego rozwiązania 
niektórych doniosłych spraw, 
znajdujących się na porządku 
dziennym w Genewie.

A rezultat?
Oficjalnym rezultatem kon­

ferencji jest komunikat końco­
wy, po którym ogłoszono de­
klarację Eisenhowera i Chur­

chilla. Oba te dokumenty wspo­
minają o niektórych tylko za­
gadnieniach, będących przed­
miotem obrad. Mowa jest mia­
nowicie o dych sprawach, co 
do których można było uzgod­
nić stanowisko obu stron 
względnie można było uzgod­
nić przynajmniej brzmienie 
wspólnego komunikatu.

Kosztem Francji
W sprawie „armii europej­

skiej“ porozumienie angielsko- 
,a mery kańskie było stosunkowo 
łatwe. Było to zresztą po­
rozumienie osiągnięte _ kosz- 
tem Francji, która była nieobec­
na na konferencji waszyngtoń­
skiej.

Komunikat końcowy wzywa 
ultimatywnie Francję dó raty­
fikowania ukiadu o „armii eu­
ropejskiej“. Nie jest to pierw­
sza próba nacisku Waszyngto­
nu i Londynu na Francję, O- 
becna presja odbywa się jednak 
w szczególnie znamiennych 
warunkach. Została ona zasto­
sowana na konferencji, na któ- j 
rej omawiane są żywotne za­
gadnienia Francji — bez udzia­
łu Francji. Nieobecność Fran­
cji w Waszyngtonie nie jest 
przypadkowa. Wyszłyby na 
jaw tak jaskrawe różnice in­
teresów, że Waszyngton wo­
lał nie ryzykować. Nie do­
puszczono więc Francji do u- 
dzialu w konferencji mocarstw 
zachodnich i przyjęto metodę 
nacisku z góry. Brutalna to 
presja! Ma ona zastąpić rze-

czowe argumenty, które prze­
mawiają przeciwko „armii eu­
ropejskiej“.

Pod naciskiem USA
W sprawie Azji południowo- 

wschodniej przedstawiciele bry­
tyjscy ulegli naciskowi amery­
kańskiemu i poszli na poważ­
ne ustępstwo. Zgodzili, się 
mianowicie na to, by przystą­
piono do prac nad przygotowa­
niem agresywnego „bloku Azji 
południowo. - wschodniej“. 
Sprzeniewierzyli się więc swoim 
własnym składanym w Londy­
nie oświadczeniom, w których 
wysuwali rozmaite istotne za­
strzeżenia wobec amerykań­
skich planów wzmożenia na­
pięcia na Dalekim Wschodzie. 
Cóż powiedzą oni po powrocie 
do kraju brytyjskiej opinii pu­
blicznej, która prawie jedno­
myślnie wypowiada się za po­
kojowym rozwiązaniem proble­
mów Azji południowo - wschod­
niej? Jak wytłumaczą swoje 
ustępstwa wobec Dullesa? 1 
czy brytyjska opinia publiczna 
zaaprobuje ich stanowisko?

Prasa światowa podkreśla, 
że ustępstwa te nie usuwają 
istotnych różnic zdań, między 
Stanami Zjednoczonymi a W. 
Brytanią w sprawie zagadnień 
Dalekiego Wschodu. Francuski 
dziennik „Combat“ pisze, że po 
konferencji waszyngtońskiej 
walka między Anglią a USA o 
wpływy w Azji rozpocznie się 
na dobre...

I dlatego amerykańskie koła 
rządzące spuszczają obecnie z 
łańcucha wszystkich znanych 
ze swego antybrytyjskiego na­
stawienia kongressmanów, by 
zwiększyć 'swój nacisk na 
Anglię. Dzieńniki amerykań­
skie otworzyły swoje tamy dla 
ostrych wypadów nntyangiel- 
skich kongressmana Vorysa ze 
stanu Ohio i McCormacka ze 
stanu Massachusetts. Dulles 
zwołał równocześnie posiedze­
nie uczestników paktu „Anzus“ 
(USA, Australia i Nowa Zelan­
dia), by zmusić rząd brytyjski 
do dalszych ustępstw.

Wyjeżdżającego z Nowego 
Jorku Churchilla żegnały więc 
pogróżki kongressmanów. Nic 
dziwnego, że „New York Ti­
mes“ z dnia 2 lipca pisał, że 
Churchill opuszczając brzegi 
Ameryki nie ukrywał złego hu­
moru, odmówił — wbrew swe­
mu zwyczajowi — wszelkich 
oświadczeń dla prasy i nie 
chcjał pozować fotografom...

Przytaczamy te fakty jako 
znamienne dla atmosfery, w ja­
kiej zakończyły się rokowania 
w Waszyngtonie.

Wymowna ilustracja
LIczestnicy konferencji wa­

szyngtońskiej oprócz komuni­
katu ogłosili pompatyczną de­
klarację naszpikowaną zakłama­
nymi frazesami o „wolności“, 
„niezawisłości“ itd. Mowa tam 
m. in.—cytujemy dosłownie—„o 
gorliwym dążeniu do zapewnie 
nia niezawisłości wszystkim

krajom" i o roli ONZ. W cza­
sie gdy Eisenhower podpisy­
wał tę deklarację — rząd Sta­
nów Zjednoczonych metodami 
zbrojnej agresji deptał niezawi­
słość Gwatemali i równocześ- 
iwe nie dopuszczał do postawie­
nia skargi Gwatemali w ONZ 
Sprawa Gwatemali określa 
stopień zakłamania i obłu­
dy szumnej i hałaśliwej dekla­
racji o „zasadach polityki ame­
rykańsko - angielskiej“.

Kierownicy amerykańskiej 
machiny propagandowej nie 
zdecydowali się jeszcze ostate­
cznie, jak nazwać tę deklarację 
Niektórzy proponują nazwę: 
„druga Karta Atlantycka“, a in­
ni „karta waszyngtońska“. Nie­
zależnie od swej nazwy do hi­
storii dyplomacji przejdzie ona 
wraz z haniebną zbrodnią po­
pełnioną na Gwatemali.
. Z deklaracji Eisenhowera i 

Churchilla przebijają niedwu­
znacznie motywy zaczerpnięte 
ze zbankrutowanej dullesow- 
skiej „polityki wyzwalania“. 
Stawiając sprawę na opak, de­
klaracja określa państwa, od­
mawiające satelitarnego pod­
porządkowania się imperiali­
zmowi amerykańskiemu, jako 
„kraje w stanie zależności“. 
Deklaracja zapowiada, że USA 
i Anglia nie zawrą układów, 
które by miały. potwierdzić 
„stan zależności“ tych krajów.

Obłudne te słowa mają w 
istocie rzeczy na celu odwróce­
nie uwagi opinii publicznej od 
brutalnych 'aktów deptania 
przez USA niezależności i 
praw małych państw oraz 
elementarnych zasad suweren­
ności wszystkich krajów za­
leżnych od" Stanów Zjednoczo­
nych. Deklaracja zmierza rów­
nocześnie do tego, aby oszczer­
czymi metodami przeciwstawić 
się dojrzewającej w Europie i 
Azji idei zbiorowego bezpie­
czeństwa wszystkich krajów 
niezależnie od ich ustroju.

Ale idea ta. rozwija się, 
przybiera na sile w krajach 
kontynentu europejskiego i tak­
że w Anglii; zatacza ona co­
raz szersze kręgi w Azji.

Delhi a Waszyngton
Narzuca się w tym miejscu 

nieodparcie porównanie konfe­
rencji w Waszyngtonie z kon­
ferencją, która odbyta się rów­
nocześnie w Delhi między^ pre­
mierem Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-laiem i premie­
rem Nehru.

Konferencja waszyngtońska 
zwołana została w wyniku 
rozbieżności istniejących mię­
dzy uczestnikami imperialistycz­
nego bloku, a konferencja w 
Delhi była wyrazem wspólnoty 
interesów największych krajów 
Azji. ,

Na konferencji waszyngtoń­
skiej Stany Zjednoczone wy­
stąpiły z projektami, obliczony­
mi na podminowanie konferen­

cji genewskiej. W Delhi z>aś 
rozpatrywano środki, które by 
ułatwiły powodzenie konferen­
cji genewskiej.

W Delhi ustalono pięć zasad 
pokojowego .współżycia naro­
dów Azji: uznanie suwerenno­
ści i integralności terytorialnej, 
nieagresji, nieingerencji, rów­
ności i pokojowego współżycia. 
Sens konferencji waszyngtoń­
skiej polega! zaś nia tym, że 
szukano sposobów pogwałcenia 
tych pięciu doniosłych zasad.

W Delhi przedstawiciele kra­
jów Azji omawiali swoje wła­
sne sprawy i stwierdzili, że je­
śli Azji zagraża jakieś niebez­
pieczeństwo, to pochodzi ono z 
zewnątrz.

W stolicy USA zaś zajmowa­
no się obcymi sprawami i w 
istocie rzeczy potwierdzono, że 
jeśli Azji zagraża jakieś nie­
bezpieczeństwo — to właśnie 
z zewnątrz: z Waszyngtonu.

Nie można usunąć
rozbieżności

Ocena konferencji waszyng­
tońskiej nie będzie petna, jeśli 
nie zwrócimy uwagi na jej 
krańcowo separatystyczny cha­
rakter.

Uczestnicy tej konferencji — 
w czasie trwania obrad w Ge­
newie — chcieli p o d e j m o w a ć  
decyzje w sprawach dotyczą­
cych Azji — bez udziału kra­
jów Azji. Omawiali oni sprawę 
„armii europejskiej“ — bez 
f-rancji. Zajmowali się różny­
mi zagadnieniami polityki mię­
dzynarodowej bez udziału 
Związku Radzieckiego, Francji, 
Chin Ludowych.

Koła rządzące USA, które 
prą do zwiększenia napięcia w 
Azji i na świecie, chcą 
całkowicie wciągnąć Anglię 
w swą grę. Dały one te­
mu wyraz na konferencji wa­
szyngtońskiej. Równocześnie 
jednak nie mogły — bo jest to 
niemożliwe — usunąć rozbież­
ności między Stanami Zjedno­
czonymi a Anglią. Francuski 
dziennik „Monde“, podsumowu­
jąc wyniki konferencji wa­
szyngtońskiej stwierdza: ,,W 
zasadniczych sprawach rozbież­
ności między Anglikami i Ame­
rykanami istnieją nadal". An­
gielski dziennik „Liverpool 
Post“ pisze: ą,Deklaracja vwa­
szyngtońska rozczaruje wszyst- 
kich, którzy liczyli na to, że 
nastąpi osłabienie rozbieżności 
poglądów Anglii i Sianów Zje­
dnoczonych na najbardziej do­
niosłe zagadnienia".

Takie są takty, które określa­
ją sytuację w bioku angielsko- 
amerykańskim. Gtówną jednak 
przyczyną kryzysu, jaki trawi 
ten "blok, jest fakt, że 
godzi on w pokój, w interesy 
narodów Azji, Europy, Ameryki 
Łacińskiej, a także w interesy 
narodów, których przedstawi­
ciele obradowali w Waszyngto­
nie.

MICHAŁ HOFMAN

20 tysięcy metrów kw adrato­
wych powierzchni placu defi­
lad zabetonowała już załoga 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych. Do wykonania 
pozostało jeszcze około 10 tysię­
cy metrów  kwadratowych. Uło­
żono już ponad 12 tysięcy me­
trów kwadratowych asfaltu na 
nawierzchni ulicy Marszałkow­
skie!.

Budowniczowie placu i ulicy 
Marszałkowskiej — załogi ro­
botnicze przeszło 15 przedsię­
biorstw budowlanych m a ją  już 
poza sobą większość robót stailu 
surowego. Asfaltowanie i beto­
nowanie zakończone zostanie w 
połowie bm.

Rozpoczęto obecnie budowę 
wjazdów na bocznice ulicy M ar­
szałkowskiej i usuwanie starych 
torów tramwajowych, na m ie j­
scu których ułożone zostaną

D y r ek d a  O kręgow a K olei P ań­
stw ow ych w  W arszaw ie zaw iadam ia  
Ze w  n ied z ie le  4 lipca b.r. pociągi 
e lek tryczn e, odchodzące z  W arsza­
w y Śródm ieścia  o godz. 10 m 50 i 
13 m 50, a przych odzące do Praszko., 
wa o godz. 11 m 12 i 14 m  13 oraz 
poc. pow rotny, odchodzący z Ż yrar­
dowa o godz. 8 m 15 a przychodzą­
cy do w a rsza w y  Śródm ieście  o godz  
9 m 08 i poc. odchod zący z P roszk o­
w a o godz. 11 m 36. a przychodzą­
cy  do W arszawy Ś ród m ieście  o 
godz. 11 m .58 ku rsow ać n ie będą 
Ponadto pociągi e lek tryczn e, od­
chodzące z W arszawy Śródm ieście o 
godz 8 m 00. 9 m ?0. 11 tn 20. 11 m 
50, 12 m  20 1 13 m 20. a przychodzące  
do Żyrardow a o godz. 8 m 53. 10 m 
13. 12 m 13, 12 m 43 1 13 m 13, oraz 
pow rotne odchod zące z Żyrardow a

T E A T R Y
A ten eu m  — O statn ia o ila ra  — g 

19. r o lsk i — C yd — g. 19. K am eral­
n y  — T akie czasy  — £. 19. Opera —
Straszny dw ór — g. 19. p o w szech ­
ny  — Im ien iny pana dyrektora — g
19. Syrena — Ż ołnierz królow e! 
M adagaskaru — g. 19. W spółczesny
— Pepsi a pani L atter — B- 19. N °” 
w ej W arszawy — L egenda o m iło ­
ści — g. 19. Teatr na Ż oliborzu — 
N areszcie o tw arcie  — g. 19.15. Sa­
tyryk ów  — 7 śm iech ów  główmy eh
— g. 19.30. L alka — W ielki Iw an  —
— g. 18 .30. Cyrk nr. 2 (P lac Unii 
L ubelsk iej) — W ystępy Cyrku W ę­
g iersk iego  — g. 19-

K I N A
M oskw a — T osca — g. 14, 16. 16-

20. Fraha — P alen ia  — g. 14, 16, 18, 
?0 P alladium  — T osca — g. 14 ,16, 
ja, m. S lask  — P alom a — g. 14. 16. 
18. 20. A tlan tic  — Z agubione m elo ­
die — 2. 14, 16. 18, 20. P olonia  — 
Ogrody i Parki L en ingradu. B w la n t  
M ałego K ogucika — g. 12. 14, 16, 18 
20. T aksów k a N r 388« — g. 22. 1 Maj
— P orw an ie  — g- 13.45. 16. 18.15.
'’0.30. W—Z — N au czycie l t^ńca ser  
t l  __ g . H. 16. 18, 20. S to lica  — O- 
kręty  szturm ują b astion y  — g- 14. 
16, 18, 20. O chota — kino w  rem on­
cie. Syrena — D ziennik  m arynarza
— g. 14, 16. 18, 20. Toczą -- W tea ­
trze sa tyryk ów , M ecz stu lec ia  — g 
14, 16. 18, 20. L otnik  — M ury Mala- 
pagi — g. 17. 19. O lsztyn — Na ła ­
s k a w y m  C h le b ie  — g. 17, 19. Lotnie  
al. S ta lin a  37 — Palom a — g. 21.

p o r a n k i
S yren a  — Jan Rohacz z D ube — 

g. 12.
(Uwaga: repertuar kin pod ajem y  

na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
w ego Zarządu K in, w arszaw a, ul. 
Jagiellońska 26, te l. 904-81).

r a d i o

NIEDZIELA 4 LIPC A 
Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 5.53, 11.52, W iado­

m ości 6 00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.
6 05 M uzyka, 6 50 K alendarz ra- 

diow v. 7.15 Przegląd prasy s to łecz ­
nej, 7.20 M uzyka, 8.15 M uzyka, 8.30 

5-0 dlą m łod ośc i“ . 9.00 O dpow iedzi 
fali 49. 9.12 M uzyka popularna 9.35 
„Z ajazd“ — fragm . p ow ieści W ikto-

chodniki. Załogi MPRD wespół 
■£ robotnikami radzieckimi po­
ważnie zaawansowały roboty 
przy niwelowaniu terenu Parku  
Północnego, który powstaje 
wzdłuż ulicy Świętokrzyskiej.

Do 22 lipca pozostało niewiele 
czasu. Załogi pracujące wokół 
Pałacu Kultury  i Nauki obiecu­
ją nie tylko wykonać roboty s ta­
nu surowego w terminie, ale 
także znacznie je przyspieszyć. 
Po lipcowym święcie, można bę­
dzie rozpocząć dalsze prace, a 
m. in. układanie mozaikowej 
nawierzchni na placu defilad. 
Będzie ona składała się z różno­
kolorowych kamieni o różnych 
wymiarach. Już obecnie dolno­
śląskie kamieniołomy przygoto­
w ują  się do wykonania około 
10 tysięcy metrów kw adrato­
wych mozaiki.

0 's)

o godz. 9 m 35, 11 m 35, 12 m  35, 
13 m  05 1 13 m  35, a przychodzące  
do P ruszkow a o godz. ;0 m 05. 12 
m 05, 13 m 05 1 13 m *5, i 14 m 0-5, 
na przestrzen i Pruszków  — Żyrar­
dów  — P ruszków , kursow ać nie bę­
dą. Pociągi odchodzące 7 O tw ocka  
o godz. 10 m OM ^  m 07, a przy­
chodzące do W arszawy Ś ród m ieście  
o godz. 10 m 54 i 13 m f»4, p o ­
w rotne odchodzące z W arszaw y  
Śródm ieście o godz. 9 m 10 i 12 m  
00. a p rzych odzące do O tw ocka o  
godz 9 ni. 51 i 12 m  41 — ku rsow ać  
nie będą. W dniu 4 lipca b.r. uru­
chom ion y bedzie z Żyrardow a do  
Pruszkow a d od atkow y poc. e le k ­
tryczn y Żyrardów  odj. 14 m 17 Gro­
dzisk Maz. przyi 14 m 31 od.i. 14 m  
32, P ruszków  przyi. 14 m 47, od i. 1.4 
m  48 w  trasie  pociągu codziennego.

ra G om u lick iego. 10.05 „S łu ch am y  
m uzyki lu d o w ej“ , 10.30 U tw ory  
kom pozytorów  p olsk ich , 10.52 K on­
cert życzeń , 12.04 P rzerw a, 13.00 Dla  
rodziców  — pogadanka, 13.15 ..W  
pracow ni geo loga“ — pogadanka,
13.30 Gra P olska  K apela pod dyr. 
Feliksa  D zierżanow skiego. 14 Ol A u­
dycja dla w si, 15.00 K oncert estrad o­
w y, 16.05 T ygod n iow y przegląd w y ­
darzeń, 16.20 Dla dzieci — baśń, 
17.05 litw o r y  fortep ian ow e w  
w yk. P aw ła  Sereb riakow a. 17.20 
..D la każdego coś m iłego“ . 13.25 
R ozm aitości czyli M agazyn literac­
ki, 19.25 „Na m uzycznej fa li“ , 20.25 
Gra Ork taneczna PR p.d. Jana  
Cajm era, 21.10 W esoły kra m ik  
an egd oty  z życia  sław nych  ludzi. 
21.25 Z cyk lu : „S łyn n i w irtu ozi“ 
Fritz K reisler  — skrzyp ce, 22.00 O - 
góln on olsk ie  w iadom ości sportow e,
22.30 W iadom ości sportow e. 22.40 Mu­
zyka taneczna, 23.05 M uzyka tanecz­
na.

Program  IX — na  fa li 367 m.
P rogram  dnia 6.33, 11.50, W iado­

m ości 6.40, 8.00, 16.55, 21.30, 23.55.
6.45 ..Od m elodii do m elod ii“ , 7.50 

K alendarz radiow y, 8.15 M uzyka  
rozryw kow a, 8.40 M uzyka k lasyczn a,
9.00 „Chan 1 jego  sy n “ — opow . 
M aksym a G orkiego, 9.20 Z esp oły  
św ietlico w e  przed m ik rofonem , 9.40 
Dla dzieci w w ieku  przedszkolnym
— słu ch ow isk o , 10 00 M iłośnikom  p 'ę .  
knej m u zyk i, 10.30 Poezja i m uzyka  
W iersze p oetów  ch ińsk ich , 11.00 
„W czesnośredn iow ieczny  s z c z e c in “
— pog. 11.15 „W ieś tańczy i śp ie ­
w a“ , 11.30 Z cyk lu  „Ś p iew acy  pol­
scy “ — Jadw iga D ztków na — so­
pran 12.04 K oncert sym foniczny*
13.00 „Jak Polska długa i szeroka"
— d źw ięk ow y  przegląd  ty g o d n ia ,  
13 30 „B łęk itn a za tok a“ — audycja  
słow no-m u zyczna , 14.10 „P ow roty  w  
d zieln icę  d z iec iń stw a“ — m ontaż li­
tw orów  Poli G ojaw iczyń sk iej, 15.00 
K oncert C hopinow sk i, 15.30 „Z życia  
Zw iązku R adzieck iego“ , 16.00 R ytm y  
taneczne w  w yk . Ork. Rozgł. B yd ­
goskiej PR, 16.55 T ransm isja z fin a ­
łow ego  spotkan ia o m istrzostw o  
św iata w  p iłce  nożnej, 19.00 M uzy­
ka, 19.25 N a m u zycznej fa li. 20.00 
M e lo d i e  tan eczne. 20 30 „Z w ycięstw o  
m echanik a W endlan ia“ — opow- 
P a u l a  T hyret. 21 00 W ieczorna sere­
nada, 21.52 M uzyka taneczna, 22.3° 
W iadom ości sportow e“ . 22.40 Z cy­
klu: „M uzyka różnych narodów “

| M uzyka n iem iecka  ok resu  neoro* 
rnant.yeznego.

OGRANICZENIA W PODM IEJSKIM  RUCHU KOLEJOWYM

Odkrycie, które zapoczątkowało nową erę
(W dwudziestą rocznicę zgonu Marii Sklodowskiej-Curie)

Gdy przed 20 laty staliśmy, 
uczniowie Marii Skłodowskiej- 
Curie, na małym cmentarzu 
wiejskim w Sceaux pod Pary ­
żem. nad o tw artą  mogiłą tej 
największej uczonej świata, ro­
zumieliśmy, podobnie jak  mi­
liony prostych ludzi na całym 
świecie, że żegnamy na zawsze 
człowieka, który zasłużył w peł­
ni na rriano “prawdziwego do­
broczyńcy ludzkości.

Zdawaliśmy sobie spraw ę z 
doniosłej roli, jaką  odkrycie 
radu odegrało w znalezieniu 
skutecznych środków obrony 
przed gnębiącą ludzkość klęską 
chorób nowotworowych. Mieliś­
my już przed oczami zarysowu­
jące się wspaniałe perspektywy 
dalszego rozwoju nauki i tech­
niki w oparciu o dokonane przez 
Irenę i Fryderyka Joliot, a s ta­
nowiące konsynuację badań 
Marii Curie, odkrycie zjawi­
ska promieniotwórczości w zbu­
dzonej Ale chyba nikt z nas 
nie sądził, że w ciągu kilku 
najbliższych lat nauka o bu­
dowie materii,  której funda­
mentem były zapoczątkowane 
w 1897 roku. przez przybyłą z 
Polski rhiodą doktorantkę  Sor­
bony, badania nad promienio­
twórczością rud uranowych, 
wykroczy daleko poza ramy la­
boratoriów, fabryk i szpitali i 
stanie się jednym z czołowych 
elementów rozwoju gospodar­
czego, społecznego i polityczne­
go na świecie.

A jednak rzeczywistość prze­
ścignęła rychło nawet najśmiel­
sze marzenia. Odkrycie pier­
wiastków promieniotwórczych, z 
którymi związane jest nieroz­
łącznie nazwisko Marii Skłodow- 
skiej-Curie, nie tylko zadecydo­
wało o całym postępie nauk 
przyrodniczych w okresie ubie­
głego półwiecza ale — co naj­
ważniejsze — utorowało drogę 
do jednego z największych osią­
gnięć geniuszu ludzkiego, do 
wyzwolenia i użytkowania p rak ­
tycznie nieograniczonych zaso­
bów energii nagromadzonej we 
wnętrzu  atomów.

Prof. dr lynacy Złotowski

Spoglądając z perspektywy 
przeszło pół wieku na pierwsze 
prace Marii Skłodowskiej-Curie. 
można dopiero ocenić ich naów- 
czas głęboko rewolucyjny cha­
rakter.

Dominująca pod koniec ubie­
głego stulecia w przyrodoznaw­
stwie filozofia idealistyczna czer­
pała dla siebie pożywkę z do­
starczanych przez fizykę do­
świadczalną wciąż nowych fak­
tów, nie dających się pogodzić 
z mechanistycznym materializ­
mem fizyki klasycznej. W tych 
w arunkach  liczni badacze przy­
rody, odrzucając materializm 
metafizyczny, wpadali w objęcia 
agnostycyzmu i fideizmu. „Ne- 

i gując niezmienność znanych do- 
| tychczas e lem entów i własności  
! materii, staczali się do nego- 
| wania materii,  to znaczy obiek- 
i tyw n e j  rzeczywistości świata f i ­
zycznego“ (Lenin). Jedni poważ- 

jnie kwestionowali obiektywne 
i is tnienie atomów. Inni zakłada- 
I li is tnienie obdarzonego nie da- 
jjącymi się ze sobą pogodzić 
własnościami hipotetycznego e- 
teru. Jeszcze irmi zaś dopatry- 

i wali się we własnościach dopie- 
| ro co odkrytych wolnych elek- 
I tronów rzekomego dowodu nie- 
| materialności całej otaczającej 
i nas przyrody. Nic więc dziw- 
| nego, że i odkrycie przez mał- 
;żonków Curie pierwiastków pro- 
jmieniotwórczych, odznacza ją- 
J cych się zupełnie nowymi i 
! szczególnie trudnym i do pojęcia 
| własnościami, było zrazu wodą 
i na młyn fizyków-idealistów. 
i Wielu z nich wykorzystu jąc o- 
kolięzność, że p repara ty  radowe 
wysyłają nieustannie  ch arak te ­
rystyczne „promieniowanie“ o- 
raz wydzielają stale stosunkowo 
znaczny ilości ciepła, nie  ule­
gając przy tym żadnym widocz­
nym zmianom, doszło do absur-  

i dalnego wniosku, że „wielki re- 
; wolucjonista — rad “ podważył 
I zasadę zachowania energii i  że

ciała promieniotwórcze stano­
wią jakoby ź r id ła  energii w y­
twarzanej w brew  tej zasadzie, 
„z niczego“.

Maria Skłodowska-Curie od­
rzucała wszelkie tego rodzaju 
spekulacje metafizyczne. Zdro­
wy materialistyczny stosunek 
do przyrody, który kiełkował 
już w umyśle przyszłej uczonej, 
gdy stawiała pierwsze kroki na 
gościńcu nauki w skromnej p ra ­
cowni fizycznej Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa w W arsza­
wie, stał się dla genialnej od­
krywczym radu  drogowskazem 
na cale życie. Nie wątpiła n i­
gdy o obiektywności obserwo­
wanych zjawisk, a postęp nauki 
widziała przede wszystkim w 
zdobywaniu przez człowieka 
coraz potężniejszych narzędzi 
do u jarzmienia sił przyrody i 
wyzyskania ich dla dobra ca- 
iej iudzkości. Teorię  i prak tykę  
uważała za dwa nierozłączne i 
nawzajem uzupełniające się o- 
gniwa pracy badawczej. Dlatego 
też nigdy nie lekceważyła żad­
nej n aw e t  najdrobniejszej ob­
serwacji, która podawałaby w 
wątpliwość którąkolwiek z u- 
znanych teorii. Natomiast od­
ważnie korzystała z nowych 
faktów doświadczalnych, formu­
łując śmiałe wnioski i uogól­
nienia teoretyczne.

Toteż, gdy tylko stwierdziła, 
że natężenie promieniowania, 
wysyłanego przez rozmaite m i­
nerały u ranow e jest zawsze ści­
śle proporcjonalne do ilości za­
wartego w nich uranu, a nie za­
leży od tego w jak im  połącze­
niu chemicznym u ran  w ystępu­
je, na tychm ias t  osądziła, że p ro ­
mieniowanie uranowe jes t w ła­
snością, której źródło tkwi w 
atomach tego ciężkiego p ier­
wiastka. Dlaczegóżby jednak u- 
ran  miał być takim w yją tko­
wym pierwiastkiem? Z właści­
wą sobie systematycznością M a­
ria Curie przystąpiła do zbada­

nia wszystkich znanych podów­
czas pierwiastków chemicznych. 
Wynik tej mozolnej pracy nie 
byl wcale zachęcający. Tylko 
jeszcze jeden pierwiastek — 
tor — okazał własności prom ie­
niotwórcze. Ale uwagę Marii 
Curie zwrócił zastanawiający 
fakt, że niektóre rudy uranowe 
i torowe zdradzały znacznie 
silniejszą promieniotwórczość, 
niżby to odpowiadało ilościom 
zawartego w nich uranu  lub 
toru. „Zjawisko to jest bardzo 
znamienne  — pisała w swym 
pierwszym komunikacie, prze­
dłożonym Francuskiej Akademii 
Nauk w kwietniu 1398 roku — 
i zdaje się wskazywać, że rudy  
te mogą zawierać jakiś p ier­
w iastek  znacznie ak tyw nie jszy  
od uranu“. Ponieważ zaś sama 
przekonała się uprzednio, że ża ­
den ze znanych pierwiastków, 
oprócz uranu  i toru, nie w y k a­
zywał własności p rom ieniotw ór­
czych, orzekła wraz z Piotrem 
Curie, że źródłem tej silnej a k ­
tywności rud  uranow ych musi 
być jakiś jeszcze nie znany pier­
wiastek. W len sposób badania 
Marii Curie doprowadziły do 
odkrycia całej plejady nowych 
pierwiastków promieniotwór­
czych, których pierwszymi 
przedstawicielami były wyodręb­
nione niebawem — polon i rad.

Po kilku latach niezwykle u- 
ciążliwej pracy Maria Curie 
zdołała sama wydzielić z kilku 
ton blendy uranowej zaledwie 
kilka decygramów czystej soli 
radowej. Przy czym sk ru p u la t­
ne pomiary dowiodły, że p ro­
mieniowanie ciał p rom ienio­
twórczych nie powstaje b yna j­
mniej „z niczego“, gdyż emisji 
tego promieniowania tow arzy­
szy stopniowy (choć niekiedy 
bardzo powolny) uby tek  sub­
stancji macierzystej.

Wciąż . jednak  pozostawała 
nierozwiązana zagadka genezy 
samego zjawiska. W 1900 roku 
Marią wysunęła  niezwykle 
śmiałą hipotezę, że promienio­
twórczość polega być może na 
przemianie jednych pierw iast­

ków  w inne. Gdy niebawem 
Ramsay i Soddy stwierdzili, że 
is totnie każdy p repara t  radowy 
jes t  stałym źródłem drobnych 
ilości helu, Maria Curie na tych­
miast notuje w swym brulionie, 
że dzięki pracom dw u wspom­
nianych uczonj ch „uzyskaliśmy  
pierwszy przykład przem iany a- 
tomowej...  obracającej w niwecz  
teorię absolutnej trwałości 
s t ru k tu ry  atomu“.

Żywiołowo dialektyczny po­
gląd Marii Curie znalazł po­
twierdzenie w licznych pracach 
doświadczalnych, k tóre  dopro­
wadziły do sformułowania przez 
R utherforda  i Soddy‘ego ogólnej 
teorii rozpadu prom ieniotwór­
czego. Nauka zdobyła mocną 
podstawę teoretyczną dla osta­
tecznego obalenia metafizycznej 
tezy o rzekomej niezmienności 
pierwiastków chemicznych.

Co więcej, zbadanie własno­
ści ciał promieniotwórczych 
oraz na tury  wysyłanego przez nie 
promieniowania dało podstawę 
do wniosku, że atomy, uważane 
daw niej za niepodzielne i n a j ­
prostsze cegiełki materii, s tano­
wią w rzeczywistości układy o 
bardzo złożonej struk turze  w e­
wnętrznej. Ponadto, dalsze p ra ­
ce w tej dziedzinie pozwoliły na 
konsekwentne uzasadnienie dia­
lektyczne wykrytego w  1869 r. 
przez genialnego chemika rosyj­
skiego, Dymitra Mendelejewa 
„układu okresowego“ p ierwiast­
ków chemicznych, a jednocześ­
nie wykazały, że poszczególne 
pierwiastki mogą posiadać kilka 
rozmaitych odmian atomowych, 
które nazwano izotopami.

Wraz z u jaw nieniem niezwy­
kłej różnorodności w ys tępu ją ­
cych w przyrodzie odmian ato­
mowych, przemiany promienio­
twórcze dostarczyły przekony­
wających dowodów, że wszyst­
kie te odmiany są zbudowane z 
takich samych cząstek elemen­
tarnych, potwierdzając w ten 
sposób materialistyczną tezę o 
jedności materii.

„Niezniszczalne i nie dające 
się rozłożyć p ierwiastki chemicz­
ne, k tórych liczba, jak gdyby na 
kpiny  z jedności świata, wciąż  
wzrasta, da ją  się, ja k  się o ka­
zuje, zniszczyć i rozłożyć. Pier­
w iastek  rad udało się prze­
kształcić iv p ierwiastek—hel“ — 
pisał Lenin w swym klasycznym

dziele „Materializm a empirio- l 
kry tycyzm “, cytu jąc  z aprobatą 
wypowiedź Diner - Denesa, że 
fakty powyższe .świadczą, iż 
„w szys tk ie  rodzaje materii w 
przyrodzie sprowadzają  się do 
jednego rodzaju m aterii“.

Wkrótce po stwierdzeniu, że 
zjawisko promieniotwórczości 
polega na swoistej przemianie 
zachodzącej we wnętrzu  jąder 
atomowych, rozpoczęto prace 
nad zrealizowaniem podobnych 
przem ian jądrowych dla zwy­
kłych pierwiastków chemicz­
nych. W 1919 r. Rutherford  u-, 
skuteczni! po raz pierwszy 
transm utac ję  jednego trwałego 
pierwiastka w inny — azotu w 
tlen. Odtąd liczba przeprowa­
dzanych w laboratoriach trans- 
mutacji rosła nieomal z dnia na 
dzień, wykazując ostatecznie 
względny charak te r  niezmien­
ności i ti'wałości wszystkich 
pierwiastków chemicznych. W 
tej sytuacji Maria Curie zaw y­
rokowała bez wahania ,  że z ja­
wiska promieniotwórcze, św iad­
czące tylko o wybitnej n ie trw a- 

! łości pewnych s t ru k tu r  atomo- 
| wych nie mogą się ograniczać 
i do k ilkunastu pierwiastków, 
lecz powinny występować w 
równym stopniu wśród wszyst­
kich pierwiastków. A jeżeli tak 
jes t — rozumowała dalej — to 
m am y przed sobą o tw artą  d ro ­
gę do zdobycia substancji p ro­
mieniotwórczych w ilościach, 
k tóre  zaspokoją zapotrzebowa­
nie dla celów medycznych, a w 
pierwszym rzędzie — dla walki 
z rakiem.

„Rad jes t p iernńastkiem  che­
m icznym , własnością w szys tk ich  
ludz i“. Wierni tem u hasłu M a­
ria i P io tr  Curie oddali cały 
swój dorobek naukow y bez­
interesownie na użytek ludzko­
ści. „Nie ukry l iśm y  naw et  n a j­
drobniejszego szczegółu  — pi­
sała po wielu latach Maria Cu­
rie — i ty lko  dzięki ścisłości 
naszych publikacji p rzem ysł  ra. 
d ow y mógł się ta k  szybko  roz­
winąć". Ale w miarę, jak  wzra 
stało zapotrzebowanie na rad w 
lecznictwie, kartele  i trusty  ura­
nowe na świecie podnosiły 
wciąż cenę tego rzadkiego pier­
wiastka, zgarniając olbrzymie 
zyski, gdy tymczasem miliony 
cierpiących były pozbawione 
możliwości korzystania z do­

brodziejstw wielkiego odkrycia 
naukowego.

Z chwilą, gdy zarysowały się 
perspektywy w ytw arzania  sztu­
cznie pierwiastków promienio­
twórczych, niezmordowana Ma­
ria Curie nakreśliła wraz ze 
swymi współpracownikami sze­
roko zakrojony plan badan nau­
kowych, które miały w przyszło­
ści zadecydować o nowym wiel­
kim zwycięstwie człowieka nad 
przyrodą.

Rok 1933 przyniósł potwier­
dzenie żywiołowo dialektycznych 
przewidywań Marii Curie. W 
roku tym małżonkowie Joliot 
zdołali wytworzyć w laborato­
rium pierwsze izotopy promie­
niotwórcze ze zwykłych pier­
wiastków chemicznych. Promie­
niotwórczość przestała być 
szczególną cechą wybranych 
pierwiastków, lecz została zali­
czona do rzędu ogólnych włas­
ności materii.  Fak t ten, poza 
swym doniosłym znaczeniem 
naukowym i światopoglądowym, 
miał olbrzymie znaczenie p rak ­
tyczne. Jednak ilości otrzymy­
wanych w ten sposób izotopów 
promieniotwórczych były sto­
sunkowo ograniczone.! Momen­
tem przełomowym było dopie­
ro odkrycie w 1938 roku nowe­
go rodzaju przemian jądrowych, 
polegającego na rozszczepieniu 
jąder atomowych pierwiastków 
ciężkich (np. uranu) na dwie 
mniej więcej równe części. Wy­
zyskanie reakcji rozszczepie­
nia w postaci procesu łańcucho­
wego pozwoliło na skonstruowa­
nie potężnych stosów atomo­
wych, które mogą dostarczać 
nieomal nieograniczonych ilości 
wszelkiego rodzaju substancji 
promieniotwórczych.

Nie dość na tym. Stosy ato­
mowe stanowią również źródło 
energii wyzwolonej z w nętrza 
jąder  atomowych. Wyzyskanie 
energii atomowej na szeroką 
skalę dla produkcji mocy elek­
trycznej, dla transportu, przemy­
słu i rolnictwa odsłania niezwyk­
łe horyzonty rozwoju gospodar­
czego i podniesienia dobrobytu 
na świecie. Ale podobnie jak 
przed laty międzynarodowy ka­
p ita ł 'eksp loa tow ał z myślą wy­
łącznie o własnym zysku meto­
dy technologiczne opracowane 
przez Marię Curie i wolne od 
wszelkich zastrzeżeń patento­
wych, tak obecnie monopole 
imperialistyczne usiłują wyzy­

skać dorobek naukowy tysięcy 
ludzi, wywodzący się w prostej 
linii z dokonanego przed poi 
wiekiem odkrycia polonu i ra­
du, dla egoistycznych celów Ka­
pitału monopolistycznego, » 
przede wszystkim dla sterroO^ 
zowania miłujących pokój nar- 
dów straszliwą groźbą wojn” 
atomowej.

Jak  gdyby w przewidywał1*'1 
tych haniebnych zakusów w I®.1'  
kiego kapitału, małżonko*16 
Curie wyrażali niejednokroh116 
obawy przed wykorzystanie111 
osiągnięć nauki nie dla dobf®> 
lecz na szkodę ludzi. Nienawi­
dząc wojny i wierząc w czło­
wieka. zarówno Piotr jak i Ma­
ria Curie nie wątpili jednak 0 
tym. że ostatecznie „nowe od­
krycia przyniosą ludzkości ukS- 
rej dobra niż zła“.

I my dziś, stojąc u progu za­
początkowanej pracami flaiu 
Skłodowskiej - Curie nowej epo­
ki w historii kultury i cywil'* 
zacji, epoki energii atom<WeJ> 
spoglądamy równie ufnie w 
przyszłość. Zdecydowana vola 
setek milionów ludzi miłujących 
pokój i walczących o sprawied­
liwość społeczną na świecie jest
rękojmią, że cała współczesna 
nauka i technika będzie służyła 
prawdziwym interesom ludzko­
ści.

Uruchomiona przed kilkoma 
dniami w Związku Radzieckim, 
wielkim .Kraju Socjalizmu, si­
łownia atomowa przeznaczona 
wyłącznie dla zaspokojenia po­
kojowych potrzeb przemysłu l 
rolnictwa, jest najbardziej wy­
mow ną odpowiedzią na docie­
rające do nas znad Pacyfiku 
złowróżbne odgłosy wybuchów 
bomb atomowych i wodorowych.

O przyszłości świata zadecy­
dują  nie ci, którzy potrząsają 
barbarzyńską bronią atomową, 
lecz ci, których celem jest poko­
jowe zastosowanie energii ato­
mowej.

Wznoszony w  naszych oczach 
— z gruzów zniszczonego przez 
wojnę Starego Miasta — dom, w 
którym w 1867 r. urodziła się 
największa uczona świata, dzie­
cko warszawskiej Starówki, po­
zostanie na zawsze symbolem 
upartej walki narodu polskiego 
o ideały, których urzeczywist­
nieniu nasza genialna rodaczka 
poświęciła całe swe życie — o 
pokój, dobrobyt i szczęście dla 
wszystkich ludzi.
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